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Y Medzielę, dnia 17 grudnia r. b. o g. 11 punktualnie w sali „Kino Palace1' przy ul. Chmielnej 9 odbędzie się

.. . UROCZYSTA AKADEAMA ^
C : r na U 0 : ? ' w  friJ ° * V M ^ - Pobk ioi Par,ji Sooj Mistycznej oraz 60-letaiej działalności na niwie 
I) P.! 1 se".- »  ^  ^  A LIMANOWSKIEGO przewodniczącego pierwszego Zjazdu P .P .S . Program obchodu wypełnią:
kon f  r WieaT -  eMawa Limanowskiego, Aleksandra Dębskiego, Dr. Feliksa Perlą, Ignacego Daszyńskiego. Część
Jern r, ° ’Ta:. 0l ; ,CStra’ f  ’ P ew solowy oraz deklamacje. Bilety wstępu otrzymać można w sekretariacie' O K.R.. Al.
crO/aOlimskie o, w godzinach 10— 1, 5 —7

łgj. Gabinet p. Nowaka upad?. Nikt go nie 
n,*e  płacze. Słowa 

o „Hząi.^zie onocmydi świa*dL 
ongi p. Potnj/kxw54tóemiu, za- 

^  ^ ac ®oma do pp. Nowaka, Jastira;%- 
W jrT ’ Kasmeńtsfóego w stupniu ibez poró- 

Podiozas kampanii wy- 
'ilłn> •• ^ itatorey yCtijeny11 uislitawali 
O *  .w * ^ łp‘czeń»t’w*o, że u Stara Pad-* 
^  8*oją kudteie lewicy. Dzisiaj, Bwłasa- 
V' j wypadkach poniedtzdałltowycłi,, nikt 

JUŻ nie uwierzy.
p. Nowaka ddlsBedU po dotpuisiz- 

spluigawieniia najwyższej władzy 
ię^^PespoJitej. Niebawem wszyscy o nim 

«n>ną. W tej chwili budować trzeba 
j Rząd, pierwszy Rząd konstytucyjny.

^ Rezultat wyborów oddał Mimoz sytuacji 
^?e „Piasta". I etronni'ctvvo p, Witosa^ 

fiTJ* l,&Łu wykrętach, sformułowało swe star 
\ J * o  w dtn. 14 b. m., głosząc potrzebę j 
bjje !.cj' z „Chijenę“... Zdumienie w Sejr 

1 w Prasie było dosyć powszechne. Tni- 
^'i\r./Przeć s'^ 'wrażeniu, że 'kierownicy lu- 
ia{. ,"0lW nie tylko niczego nic Ktdołali. po- 
^V]i .°^re'3ie lat 1919 — 1922. ale powiek- 
bhj ’ jeszcze swoją nreporadność i jakąś 
H^Jj/ezna niazldotniość do etrniovt^zvah, 
h0]f5 ‘̂  decyzji. Dyibiornhcra p. Witosa 

z regnfv na jaScna.jdkiazam przecia- 
wtajenwifoBego'* myślenia, na od|Tx>- 

foytg wymijajaeenK g*dv ktoś zadaje 
Is^tv 9 2̂ °^a jaisnei i na eslawicznem kre-

®razie maimy w perspektywie dwde 
'"A'ośei; blok v.Piasta“ z prawicą, albo 

\ i V ^  Pnzaparlatnentarny o zabarwieniu! 
W 'ł  °zy więcej umiarkowanie Dberal- 

środkó' lecznicze na diorobę ipołcJ- 
tkąj.0. ^  naszego życia zbioroawgo są irie- 
SCkjj^a chorobą. Koalicją „Piasta" z 
i'â "  da w w ynita panowanie rca-kcji, 

pozanarl aanentaTny — słabość i 
W** ̂ incść Rządiu. Tera większy obowią- 
W . 1̂pada na oartję soe.jalisb-ezna., by mo- 

2’a'ła dobitnie, rsnego wymacać będzie 
t ję ^ ^ lc d u  na to, jaki Ibęrliżie Iłząd. z U ży­
tej całego nacisku, ja?.diego możność daja 

Pływy wśród mas.
\y .U Ohroma deiiekraicji i Kosistytncp. 
^  Oitn' ^  ©natoia pękł wrzód, wzbierają- 
Ui(vyiln'w,nfl- ^krajne żywioły prawicowe 
ką Państwo rękawicę. Nic nie porno-
U i ® . ^ 6 wykręty p. Strońskięgo. zwa- 
ky ^ ‘ny na młodzież i t  p. Fakt jest ja- 

kii /  ?e’i® kbła 'połityczne, które nie ro-
foke ». grudka śniegu, rzucona dłonią 
W**3- W *'v'ar'7- Prezydenta Państwa, u- 
» V, n!p w p. Nc.rutowicza:, lecz w Maje-

^  STWpy. proildamirlnce uroczy-
y  ^ a®z>’2»ns jako wzór do naśladowania. 

lą,u r^kł°r °w :e szkół, którzy wcza dzieci 
rach szkól państwowych, że legalnie

obrany Prezyd'Aiit jest „prezydentem ży- 
dawskim". Polska nie może czekać, aż ci 
htdaie, wychowani w afcaooforae 'kultural­
nej zaborców, dla Ictórycłi przed 'kilku laty 
zaledwie Ojczyzna niepodległa stanowiła 
reli'kwiic, złożoną w składzie pamiątek, nie 
przedmiot miłości czynnej, — nauczą się 
szanować własne Państwo. Nastąpić musi 
rozkład poczucia prawnego w masach, je­
żeli nie przedlsięweżmie się energicznych 
kroków zaradczych w obronie Rzeczypo­
spolitej i Konstytucji.

2) Naprawa stairni gospodarczego i fi- 
nans>5wcgfv kraju. Musi się zerwać rady­
kalnie z doktryną „woilinej gry sił ekono- 
miioanych*'; w życiu codzienneim d>oiktryna 
ta oznacza absokitiną wolność paskowa­
nia. Pmłćśany j.ui o konieczności, by Pań­
stwo wforoczył-o na rynek 1 wpływało na 
regiwlowaoie cen. Spadek marki nie bę­
dzie zatrzymany, dopóki podatki bezpośre­
dnie nie utworzą podstawy naturalnej bu- 
ćżefci. Mam na myśli w pierwszym rzę­
dzie poważne opodaMrowaniie własności 
rolnej, zarówno wielkiej, jak włościańskiej 
z uwizględlniien iem zasady -podatilcu 'postęno- 
wego. Dalej idizie obciążenie przemysłu 
i położenie mocnej dłoni na kapfitale finan­
sowym, oraz na zyskach paskarskich. Nie 
ulega wątpliwości, że spekulacje walutowe 
banków grają rble olbrzymią w imszvm 
fcrjizysie linateowytm. Niech miliardy, 
Skradzione Państwu, wrócą do skarbca 
Rzeczypospolitej.

Ale środki li tylko pozytywne, obliczo­
ne na dalszą mele, nie wystarczą dla zwal- 
ozema drożyzny. Tu jest nieodzowpą usta­
wa wyjątkowa przeciw patskarstwu. Długo­
letnie więzienie i konfisłcata maja'tku — ta­
kie karj’ rzucą postrach ma ciemne bandy 
łajdaków, podnoszących z godziny na go­
dzinę ceny na artyku ły  najpierwszej po­
trzeby. Do rzeczy niezbcdhych należy przez 
jakiś czas absolutny zakaz wywozu poza 
granice przedmiotów, potrzebnych dla ży­
cia ludności.

31 Naprawa adiamBistraioji winna iść w 
dwueh kierunkach. Z jednej stromy trze­
ba z niejL ralc wisponniinałem, usiunąć htcfei 
skompromitowanych udziałem w spiskach 
faszystowskich hub nadających się do służ­
by carskiej ozy ikajzerowskiej, a nde do 
sprawowania urzędów w Repubi ice. Na­
stępnie, musimy skończyć z dyłetantyzmem 
ogromnej części naszej biurokracji. Prasa 
prawicowa zrzuca chętnie odpowiedzial­
ność za ten sitam sprawy akurat na tak zw. 
lewicę. Jest to wierutne kłamstwo. Wsze- 
lekie urzędy od samego pooźntku bytiu pań­
stwowego Potoki zostały zalane nrzez ma­
sy zwolenników stronnictw reakcyjnych. 
Przetrzyjcie listy iimlienme wo^wndiów, sta- 
roetów, dyrektorów’ dępartaimeratówi, na- 
ozelrików’ wydziałów i f. p. a msz®, że me­
wi ele znajdiziecie nazwisk szczerze demo­

kratycznych, ju-ż nie mówiąc o socjalisty­
cznych. Iruna rzecz, że siły fachowe na­
prawdę uciekają z biurokracji wskutek gło­
dowych płac. Tu ^oszczędność*' stanowi ka­
pitalne pcpirosbu głupstwo.

4) Zdobycie klasy robotn?czej muszą 
być zachowane. Ulubiona w sferach iraie- 
szojańślkich piosenka o szkocl liwcśc; 8-go~ 
dżinnego dnia pracy należy do sposobów 
oczyszeizanlia mocno zbrn/kanego sumienia, 
jakich używa obóz paskarsko - spekula­
cyjny. Ustawa o 8-gorlzinach i rozwijanie 
ochrony ftracy oraz ubezpieczeń społecz­
ny oh — to droga najprostsza i najprędsza 
da wameżenia iutensywaLości pracy.

Położenie krajh iest istotnie bardzo 
poważne. Klasa robotnicza nie może przy­
glądać się biernie ruinie gospodarczej i 
finansowej Rzeozypospoilitej. Oprócz wzglę­
dów ogólno - państwowych rozstrzyga tu 
także fakt, że właśnie proletariat fabrycz­
ny oraz inteligencki odczuwają najboleś­
niej 'crgje drożyźniiamą. Obrona demotkrar 
oji i Konstytucji — -pomimo wszystkie bra­

ki tej oistatiniej — leży <w bezpośredinim, ży­
ciowym interesie mas.#

Przyszły Rząd mnisi być pod nieustam- 
nym, zorganizowanym naciskiem opimji de- 
mdkratyazinej. W ki er uniku jasno wyrażo­
nych postulatów będziemy go pchali ża po­
mocą wszystkich rozpc-rządzainjTh środ­
ków* By móc dopiąć celu, (mamy prawo 
Żądać poparcia od łudizd, którzy widzą i t o -  

zumieją, że Państwo stanąć może u przepa­
ści.. że wypadki poniedziałkowe są nie wy­
brykiem młokosów, lecz objawem głębo­
kiej demoralizacji wewnętrznej polskiego 
świata mieszczański ego. ~ Klasa robotni­
cza przechowała wiernie w latach niewoli 
tradycję walk o niepodległość. Klaisa ro- 
bn-Snicza wie, że, ratując Rzeczypospolita, 
ratuje zarazem sama siebie.

(Nliema demókracji, zdolnej do walki we 
własnej obronie i w obronie Państwa, po­
za Socjalizmem.

Mieczysław Niedziałkowski.

fflo ito leffów  - n a u czy c ie li .
W dniach ostatnich przeżywaliśmy bo­

lesne nad wyraz chwile. Grupy młodzieży 
szkół naszych brały udział w demonstracji 
politycznej, skierowanej przeciwko obra­
nemu konstytucyjnie symbolowi władzy 
najwyższej — Prezydentowi Państwa. Wi­
dzieliśmy, jak dzieci-uczniowde tworzyli 
kordony na ulicach, ośmielali się zatrzy­
mywać posłów i senatorów, spieszących 
spełnić święty obowiązek, jaki nałożyła na 
nich wola ludu; widzieliśmy ze zgrozą, jak 
usta wychowanków naszych witały brutal- 
nemi obelgami i przekleństwami ludzi po­
siwiałych w ofiarnej służbie dla Ojczyzny; 
widzieliśmy wreszcie ku przerażeniu na­
szemu, jak świętokradzkie dłonie podniosły 
się na głowę starca-bohatera tytanicznych 
walk o wyzwolenie kraju od obcej przemo- 
cy* Nie mogło nie ścisnąć się serce nasze; 
musiało powstać pytanie, kto jest sprawcą 
tego strasznego zła.

I jedna tylko może bvć na to odpo­
wiedź: nie młodzież, nie dzieci!

Winę ponoszą ci szaleńcy, czy zbrod­
niarze, którzy już teraz starają się roz­
dmuchać w dusizy dziecka na jniższe instyn­
kty społeczne, zdeprawować je i wycho­
wać w atmosferze warcholstwa i anarchji.

Ale niemniejszą odpowiedzialność po­
nosi rodzina i — nauczycielstwo. Hanie­
bne poglądy i brutalne metody hoduje dzi­
siaj, niestety, aż nazbyt często.ognisko do­
mowe:. tam czerpie soki życiowe rozpasa- 
re  powojenne chamstwo, kult pięści, na­
dęty a pusty frazes patrjotyczny i szarga­
nie tego. co dla każdego zdrowego nowo­
czesnego państwa jest najwyższą święto­

ścią — prawa, jako wyrazu woli zbioro­
wej.

Szkoła polska, więdnąca pod obojęt- 
nemi skrzydłami Alin. Oświaty, nic nie czy­
ni, aby przeciwdziałać tym często zgub­
nym wpływom domu. Przeciwnie nawet, 
wiemy i z naciskiem to stwierdzamy, że 
przybytki nauki i wychowania narodowego 
zmieniono na kramy, w których uprawia się 
zbrodniczą spekulację na aspiracjach mło­
dzieży. Szkoła stała się dzisiaj areną roz- 
pasanej agitacji politycznej, z której obfi­
te plony zbierają szachraje polityczni nic 
nie mający z oświatą i wychowaniem wspól­
nego. Sodalicie marjańskie, organizacje 
harcerskie. S. S. S. — oto strumienie, któ- 
remi wdziera się do serca i umysłu dziecka 
jad nienawiści rasowych wyznaniowych i 
klasowych, oto warsztaty, gdzie urabia się 
dusze przyszłych obvwateli Polski. Nau­
czycielstwo polskie, podkreślamy to z całą 
mocą, wychowane w atmosferze niewoli na­
rodowej i zależności nanół niewolniczej od 
swych władz, nic nic czyni, aby meżnie 
przeciwstawić się zgubnym dla przyszłości 
narodu zamachom.

Nauczycielstwo dzisiejsze jednak, o 
ile pragnie odegrać ro l^  twórcza w okresie 
konsolidowania się państwa, o ile nie chce, 
aby z przekleństwem było wspominane je­
go imię przez orzyrzłe pokolenia, musi wy­
krzesać z siebie tyle mocy i hartu, aby 
zwartą masą, bez względu na chwilowe po­
rażki esobiste, przełamać lody wsteczni- 
clwa, skuwająre szkołę nasza, Do czynu 
więc w imię przyszłości społeczeństwa i 
drogiej ponad wszystko Ojczyzny!

Nauczyciel.
•Mi
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Egzekntywa U. 0. R. R.

Echa chjeńskiego zamachu.
BACZNOŚĆ! ZARZADY ZWIĄZKÓW

ZAWODOWYCH!
W arszawska Rada Związków Zawodo­

wych wzywa Zarządy Związków Zawodo­
wych do tłumnego udziału w pogrzebie śp. 
tow. Jana  W incentego Kałuszewskiego, 
członka Związku Zawodowego robotników 
przem ysłu spożywczego, poległego w dniu
11 grudnia 1922 r, na Nowym Ś wiecie od 
kuli zbirów reakcyjnych w świętej walce 
o Prawo i Konstytucję. W yprowadzenie 
zwłok odbędzie się dziś o godz. 1 i pół po 
południu ze szpitala Dzieciątka Jezus.

Sekretarjat W. R. Z. Z.
ZARZĄD ZW. PRAC. M IEJSK ICH

wzywa członków Związku o wzięcie jak- 
najliczniejszego udziału w pogrzebie ś. p. 
Jana Kałuszewskiego, zabitego przez zbi­
rów faszystowskich.

Zbiórka w lokalu Związku o godz, 1 pp.
DO CZŁONKÓW ZW. ROB. PRZEM.

SPOŻYWCZEGO.
W  sobotę, dnia 16 hm. o godz. 1-ej m. 

30 po poi. odbędzie się pogrzeb tow. Ka- 
łuszyńskiego, członka Zw. Rob. Przem, 
Spożywczego. Wzywa się członków Zw. 
do tłumnego wzięcia udziału w pogrzebie. 
W yprowadzenie zWłck z kaplicy Szpitala 
Dzieciątka Jezus.

DZIELNICA ŚRÓDMIEJSKA. 
BACZNOŚĆ!

Komitet Dzielnicy Śródmiejskiej wzy­
wa ' wszystkich członków o przybycie do 
lokalu dzielnicy w sobotę, dn. 16 bm. o g.
12 m, 30.

Ofiara zajść poniedziałkowych. W sku­
tek  odniesionych ran  postrzałowych, pod­
czas pamiętnych zajść na placu Trzech

Krzyży w poniedziałek, dn, 11 bm., nocy
onegdajszej w szpitalu św. Rocha zm arła 
31-letnia Antonina Cegielska, z zawodu 
praczka, zamieszkała przy ul. F re ta  nr, 8, 
Była ona postrzelona w lewy bok.

AKADEMICY PRZECIW  FASZYSTOM.
W dniu ubiegłym odbył się wiec aka­

demicki protestacyjny, zwołany przez or­
ganizacje, przeciwstawiające się akcji roz­
wydrzonych chjenistów. Na wiec stawiło 
się przeszło tysiąc akademików. Oczywiście 
domorośli faszyści usiłowali rozbić wiec, 
widząc jednak, że są w mniejszości, opu­
ścili salę. Pozostali uchwalili jednogłośnie 
rezolucję, ostro potępiającą tę część mło­
dzieży akademickiej, k tóra brała udział w 
pamiętnych zajściach poniedziałkowych,, 
i ponadto głosząca, że zebrani gotowi są 
wystąpić przeciwko podobnym akcjom te- 
roru i gwałtu. W ezwano również obec­
nych do wzięcia udziału w pogrzebie ś. p. 
tow. Kałuszewskiego.
OŚWIADCZENIE POSŁA TOW. ZYGM.

PIOTROW SKIEGO.
Dowiaduję się ze sprawozdań dzienni­

karskich z obrad Sejmu (posiedzenie 
czwartkowe 14 bm.), że poseł Stanisław 
Stroński (redaktor „Rzeczypospolitej") w 
mowie swej z okazji zajść* poniedziałko­
wych zarzucił mi publicznie w Sejmie, że:

11 od g. 10 i pół aż do godz. 12 i pół 
chodziłem po placu Trzech Krzyży z po­
słem Żuławskim i lżyłem zebraną tam mło­
dzież słowami: „hołota, bydło" i byłem
dwukrotnie proszony przez st. komisarza 
policji Gostyńskiego, abym przestał lżyć;

2) wszedłem w końcu w tłum i powie­
działem: „możecie szczeniaki na mnie
szczekać, ale dotknąć mnie nie możecie" i

wtenczas rzucono się-na mnie, jakby w od­
powiedzi na obelgi.

Zanim obszerniej przed forum Sejmu 
złożę odpowiednie oświadczenie w cdpo- 

; wiedzi na insynuacje, rzucane pod moim 
j adresem przez posła Stroń skiego, który o- 

błudnie wyrażając żal z powodu napadu 
na mnie bojówek endeckich, równocześnie 
sili się mnie przedstaw ić jako winowajcę 
zajść... dziś publiczne stwierdzam:

W ierutnem kłamstwem  jest, jakobym 
przez dwie godziny prowokował tłumy na 
placu Trzech Krzyży i używał słów: „ho­
łota, bydło, szczeniaki".

Prawdą natomiast jest, że w  poniedzia­
łek o godz. 11-ej zatrzymany zostałem w 
drodze na Zgromadzenie Narodowe przez 
kordon, z akademików złożony, i jakiś o- 
sobnik zażądał odemnie wylegitymowania 
się, przedstaw iając się jako „dowódca stra­
ży narodowej". Gdy kategorycznie temu 
odmówiłem, oświadczając, że takiej  ̂w ła­
dzy nie uznaję i zwróciłem się o inter­
wencję do urzędującego komisarza policji, 
z tłumu m d ły  pod moim adresem obelży­
we okrzyki.

Po zwróceniu uwagi komendantowi oo- 
licji na niebywałe * oraktyki, aby pod bo­
kiem jego druga władza urzędowała — od­
szedłem do Sejmu, aby następnie wrócić 
z tow. posłem Żuławskim na ulicę W iejską 
i tam zdała obserwować zachowanie się po­
licji wobec „straży narodowej", k tóra po­
słów i senatorów zatrzymy.vala, a nadto 
kontrolowała pojazdy i samochody, wiozą­
ce przedstawicieli obcych państw. Przeby­
waliśmy tam 15 do 20 minut, udając się 
następnie na Zgromadzenie Narodowe.

Tuż przed 1-szą godziną udałem  się z 
tow. tow. posłami Żuławskim i Kuryłowi- 
czem w otoczeniu komendanta policji i kil­
ku policjantów', celem uwolnienia tow. sen. 
Limanowskiego i tow. posła Ign. Daszyń­
skiego. W tedy tłum zaatakował nas kołami 
i laskami, a mnie pobił do u traty  przytom­
ności. i obrabował z gotówki.

Tłum, karmiony od kilku miesięcy ar­
tykułami „Rzeczypospolitej" i „Dwugro- 
szówki" o  „praworządności" zdawał egza­
min w próbach zamachu na Konstytucję.

Zygmunt Piotrowski, ooseł na  Sejm.
W arszawa, 15 grudnia 1922.

DZIELNICA N.-BRÓDNO I PELCOW I- 
ZNA

mniejsżem wyraża gorące współczucie 
Towarzyszom poszwankowanym przez pod­
stępny napad faszystów na placu Trzech 
Krzyży w dniu 11 grudnia r. b., jako też 
cześć i uznanie tow. sen Limanowskiemu, 
towarzyszom posłom Daszyńskiemu, Jaw o­
rowskiemu, Piotrowskiemu i innym za Ich 
godną postawę podczas napadu faszystów 
na nich w tymże dniu.

BARYKADY POD OPIEK Ą PO LIC JI.
Jeden z czytelników podaje nam nastę­

pujące szczegóły o zachowaniu się policji 
w dn. 11 bm.

Dn. 11 bm, na dziesięć minut przed 
przejazdem  Prezydenta Rzeczypospolitej, 
p. Narutowicza, przez A leje Ujazdowskie, 
wszedłem w A leje ock^j/licy Pięknej i u j­
rzałem, jak młodzież i kobiety ustawiają 
w poprzek ulicy ławki, tworząc parę iinji 
barykad. Zdziwiony tem, zwróciłem się do 
policji, spacerującej bezczynnie po trotua-

rze  w Alejach, z zabvtanifem, jak może 
coś podobnego pozwolić, gdy, zdaje mi s* ' 
za chwilę będzie tędy przejeżdżał . rei, 
dent Rzeczypospolitej. Na to, z miną 1 J  
kłopotaną, odpowiedziano mi, ie  nie c{r -. 
mano żadnych dokładnych rozkazów i & 
wiedzą, co mają czynić, c „sami się nie °tl 
jentują, czy tak powinno być, czy inaczej' •

Akcję ustawiania barykad praWadz. 
starsza niewiasta w aksamitnym pałtoci* 
lat przeszło 40, w towarzystwie mężczyzm 
ze sfer zamożnych, otyłego, lat przeszło 
W idziałem następnie, jak barykady, ro* 
rzucone przez szwoleżerów, eskortujący 
Prezydenta, zostały powtórnie u s t a w i  ̂ 
przez młodzież, bez żadnej ze strony p°‘. 
licji przeszkody. Barykady stały półtort 
godziny, aż do przyjścia małego oddziel 
piechoty, który je usunął z  jezdni.
W YPADKI DNI OSTATNICH W Ś\VI# 

TLE ETYKI I PRAW A.
W  niedzielę, 17 bm. o gc-dz. 11 i pdŁf 

sali T-wa Hygienicznego, Karowa 31, 
będzie się wiec. Przemawiać będą tow. r*. 
dny T. Hołówkc. mecenas Pr. Pascha*! 
ski, radny tow, T. Szoobański, W ł. W e t 
chert-Szymanowska. Bilety po 400 i 201 
mk. przy wejściu.

P. BORZĘCKI PEŁNI ZNÓW SŁtJŻB&
Kierownik Ministerjum spraw wen’11' 

Darowski postanowieniem z dnia 14 bUJ 
uchylił tymczasowe zawieszenie Komisar^ 
Rządu na m. W arszawę Borzęckiego w 
nieniu służby.

BOHATERZY „CHJENY**,
B ędąc przygodnym widzem ż.iIroiAkich wybo 

ków  na placu Trzech K rzyży w dn. U  h  m., Ą  
uważyłem w gronie obroócćw  „Boga i O jczyzW  
osobistość p. W incentego Szymanowskiego, b. k<* 
duktora P . K. P. st. W arszaw a - G łówna, k tćrd rj 
koledzy konduktorzy, za m alw ersacje wyrzucili * 
swego grona, o  czem była wzm ianka w ,Kole jar*"' 
Związkowcu

Ładnych rycerzy ma. w swoich szeregach C br
«u ^

Mały felieton'
ULECZONY,

Panowie z „Rozwoju", który słu®? 
niej i sprawiedliwiej powinienby zwać 
„Rozbojem", raczą mi wspaniałomyśbb 
wybaczyć, że łatanie mojej przedw ojenni 
garderoby powierzam, żydowskiemu kra* 
cowi, a nie Zarembie, Ulenieckiemu lub Ą  
nemu mistrzowi sztuki krawieckiej. 1 

Z całą świadomością zdaję sobie sp^y 
wę, że popełniam czyn antynarodowo - d|g 
mokratyczny, zatrudniając Sruła w doo* 
„numerus clausus", ale samo chyba Prci’J  
djum „Rozwoju" mi przyzna, że żaden f  f 
nujący się krawiec firmowy nie  ̂ uszył® 
dwuch par starych „jednostek" zup~ B£ 
dobrego płaszcza zimowego. A  Srul pf** 
cież dokazał takiego cudu.

Łaciarza takiego od szeregu lat prt f 
siaduje man ja, którą zanudza każdego, 
kim się gdziekolwiek zetknie. Srui wsZ* 

j dzie i zawsze węszy pogromy i żyje w 
j głym przed niemi strachu. Podobno mie®2 
i kał kiedyś w Rosji i był mimówolnr 

świadkiem krwawej hecy an tyżydow sk i 
W strząśnienie moralne było nazbyt»silne 

! krawiecka psyche się załamała.

ie M a .
Giovarmi Boccaccio. Labirynt Miłości, 

albo Skrzeczący Kruk. Tł. z włoskiego, 
wstępem i objaśnieniami opatrzył dr. E- 
dw rrd  Boye. W yd. Hulewicz i Paszkowski. 
W arszawa, Krucza 42. 1923 r.

W ydawcy tej książki rozpoczęli druk 
całego szeregu dzieł z dziedziny sztuki i 
filozofji. W ydawnictwa te odznaczają się 
wielką starannością pod względem graficz­
nym, językowym oraz doboru autorów. 
„Labirynt miłości" Boccaccia jest to satyra 
na kobietę. Siła jej polega na bezwzględnej, 
miejscami nawet brutalnej i ordynarnej a- 
nalizie erotyzmu niewieściego. Je s t to cha­
rakterystyczny i ciekawy obrazek średnio­
wiecznej kultury obyczajowej.

Jak uwodzili dziewczęta?  — podał M. 
W awrzeniecld. Nakładem pracowników 
księgarskich, W arszawa, 1923,

Zbór notatek, opowiadań lub nowel z 
życia kurtyzan, prostytutek oraz opisy nie­
doli kobiecej np. w niewoli tureckiej w 
dawnych czasach. Ani specjalny kunszt, ani 
powaga dokumentu historycznego, ani głę­
bia nie cechują ty^h utworów, stojących 
na pograniczu artyzftm... i podkasanej li­
teratury.

Selma Lagerloff. Wspomnienia. Zebra­
ła i przełożyła Janina Mortkowiczowa. 
Warszawa, 1922. Kraków, Tow. Wyd.

Autorka powieści p. t. „Gosta Ber­
ling” , genjusz serca niewieściego, jedna z 
największych powieściopisarek (a bodaj 
najgłębsza ze wszystkich), opowiada tu o 
sobie swym cichym, rzetelnym głosem. 
Niewątpliwie najciekawszym fragmentem 
autobiogąaficznym jest opis genezy tego 
arcydzieła nieporównanego: „Gosta Ber­

ling". Pełna prostoty, prawdy i rzewności
jest również mowa, jaką wielka pisarka 
wygłosiła w Akademj i, po otrzymaniu na­
grody Nobla. Mówi w niej Selma Lagerloff, 
czyją jest dłużniczką, jako twórczyni swych 
dzieł, nie wspominając niemal wcale o so­
bie, przedstaw iając siebie raczej jako ro ­
dzaj medjum pośredniczącego, którem u da- 
nem było ujawnić ludzkości głębokie i cza­
rujące tajemnice natury. W arto, ażeby 
każdy „głośny” literat — doceniający o- 
czywiście genjusz szwedzkiej autorki — 
dobrze przeczytał sobie i przem yślał te 
pełne mądrości i prostoty zwierzenia.

Leon Choromański. Głowa na kamie­
niu. W arszawa, 1923. Nakładem księgarni 
Ferd. Hoesicka.

Zbiór czternastu nowel pod tytułem 
powyższym odznacźa się właściwą Cho- 
romańskiemu jasnością i precyzyjnością 
stylu. A utor „Złotej Drogi” nie znosi stylu 
zamazanego, pod którym można ukryć bar­
dzo wiele braków, nie lubi liryki, zachły­
stującej się własną czułością (częściej 
czułośtkowością). Pochodzi to stąd zape­
wne, że jako krytyk rzetelny i surowy, ale 
bezkompromisowy i nie kierujący się nigdy 
pobłażaniem względem jakiejkolwiek kliki, 
stosuje i wębec siebie samego wyostrzony 
zmysł krytykzny. Je s t wrogiem bar oko wo- 
ści poetyckiej, często może idąc w tym 
kierunku za daleko, a przytem posiada de­
likatny i pewny zmysł satyryczny.

Jako nowelista rozporządza Choro­
mański formą zwięzłą, jasną, której sub­
telne odcienie i barwy zaledwie pozwalają 
domyślać się gatunku męskiej uczuciowo­
ści, gardzącej sentymentalizmem.

Charakter powieściowy raczej, niż no­
welistyczny, posiada najciekawszy niewąt­
pliwie utwór pod tyt. „Głowa na kamieniu" 
i związana z nim osobami wzorowa nowela 
„Drzwi zatrzaśnięte".

Oba te utwory należą z osnowy swej 
do literatury politycznej. W  pierwszym od­
słaniają się przed nami kulisy polityczne 
małej mieściny z czasów okupacji rosyj­
skiej, której ofiarą pada człowiek o głębo- 
kiem poczuciu sprawiedliwości i dobra, ślu­
sarz Grzegorz, Zwrócił nań uwagę obłąka­
ny niemal z nienawiści do Polaków pop i 
ślusarz dostał się do więzienia, skąd po tor­
turach, wysłano go na katorgę. U derza tu 
oryginalność ujęcia, które w niczem nie 
przypomina tradycyjnych już, że tak po­
wiem, metod artystycznego obrabiania po­
dobnych tematów. Postacie gubernatora, 
popa, ślusarza, pani Z., dziewczyny, są na­
rysowane plastycznie i owiane zupełnie 
świeżą, odmienną atmosferą. Niema tu pa­
tosu społecznego, czy politycznego, ale fi­
ligranowa, zimna — miejscami dyskretnie 
zjadliwa — analiza ludzi i środowiska. Z 
rozwikłanego misternie splotu czynników 
psychicznych wynika fakt niesprawiedliwo­
ści potwornej, który dotyka właśnie naj­
sprawiedliwszego. Patos oburzenia drży 
tu  poza osnową i słowem, pętany świadomą 
wolą artysty  doskonałego, który czuje 
w stręt do gestów gwałtownych i nerwo­
wych. W ydają mu się zapewne podejrzane 
lub fałszywe.

Takim samym dowodem zwycięstwa 
woli artysty nad m ateriałem  i tematem są 
„Drzwi zatrzaśnięte". Samobójstwo kobie­
ty, obrabowanej przez tłuszczę uliczną w 
Moskwie w pierwszym okresie panowania 
bolszewików. Niema tu jednego krzyku, ję­
ku, rozkoszowania się bólem czy widokiem 
okropności. Sam uroczysty akt śmierci, od­
bywający się nawet nie w naszych oczach, 
śmierci wcale nie koniecznej, nawet z pun­
ktu widzenia pospolitego. W  tym jednak 
wypadku — zwyczajne w Rosji obrabowa­
nie- —- ale kobiety w oczach jej kochanka, 
patrzącego na to bez słowa protestu, sta­

je się zrozumiałą przyczyną sa m  obój st*^' 
Tak delikatnie to pokazać i udowodnić -Ł 
ło niewątpliwie celem autora, który 
mówić milczeniem. j

Są jednak w tej książce innego jesĄ . 
gatunku rzeczy. Jakieś głębokie i sm ?^  
westchnienia nad koniecznością znisz®2.
nia („Ruina"), albo jadowite satyry ża»‘
ne na „Europę", czy groteska z j a d V ;

„Krokodyl". Grobowy, posępny, zielońĄj 
czerwony kolor tych fragmentów, k to'd 
niepodobna zresztą odmówić świetności 1 . 
my, przekonywa jednak mniej, niż 
a wystudjowane do naj drobnie j s * ^  
szczegółu nowele, jak „M ałe p ę k n i j  
konwenansu" lub „Księżyc". ..

Od wszystkich tych utworów o d ^  
znów najzupełniej oryginalna nowe’* w 
pastelowym tonie malowana, pełna ^  
kiej melancholji jesiennej, osłonięta \ te-xy 
nym uśmiechem ironicznej (ironji tej 
ma w źadnem słowie zresztą) mądr^ p  
„Zmierzch Stanisława Augusta". J ^ W ' 
wprost m ajstersztyk poetyckiego ^  
stwa, obrazek tali zwarty i tłumaczący ^  
drgnieniami słowa i muśnięciami b a r^ ’

. r-,.. .a m — — « . - a I *'i łr 7. ? #rozmiłowany w robocie i zespolony z 
terjałem  artysta pozwolił tu wymkną-^./ 
niejednemu westchnieniu w pałacu d°P tfjr 
wającego króla. Ostatni król polski f>° 
s ię  do snu wiecznego ze łzą w oku i. jgj 
obecności prześlicznej, trzydziesto*® ^ 
hrabiny, która chcąc osłodzić maję5*-? jei 
chwile ostatnie, wyznaje, iż król śni „ 
nocami (,jak bajka młodej dziewczyn ^ 

Ta nowela, dyskretna i p rzyń 5̂ ^  
chwyta i zachwyca w stosunku do tey‘jg 1 
który również ma już swoje po
formuły. Choromański przetworzył Ę 
swojemu i to w sposób niepospolic i®  ° 
bok i, świeży i piękny. g



fir. 344 „ROBOTNIK”, sobota, 16 grtcctma 1922 r.

PcJ- na murze odezwę wyborczą,
br„ l1f s'^ przed szynkiem kilku pod do- 
yjgi ^ będących kompanów, zbierze się 
P°£rom ^ronxa ludzi — Sm l już węszy

* N°, jakże tam, Srulu, bardzo Jęka- 
krjM w poniedziałek pogromy? — py-
c ^ . ^ w c a  onegdaj, kiedy mi odniósł ni* 

a3  Po raz szesnasty kamizelkę. 
ńrul smutno się uśmiechnął i odparł: 

Nie, panie. Już wcale a wcale po-

! gromu się nie boję. Bałem się, żaliłem się, 
! narzekałem, kiedy robiono pogromy tylko 

na „naszych". Ale jak się teraz robi pogro­
my na panów posłów sejmowych, na panów 
senatorów, na samego jaśnie prezydenta, 
to co ja biedny żydek będę się skarżył, ża­
lił lub bał. W  ta? ciem towarzystwie — do­
dał — jest nawet p syjemnie zostać pogro­
mionym. Czy nie tak?

Ultimus.

Majes ta t  prawa.
^ ZeczPospolita jest tworem żywym, sów i po kilka razy powtarzanych głosowa­

n a  ^  lnsłytucjach swoich, na ustawie, na J niach. W ybrany senator czy deputowmny 
cj opartych. Pogwałcona w instytu- —  z wielką pompą odwieziony zostaje do, 

P0™ '0713 w Prawie, na którego gra- pałacu Elizejskiego, w którym przebywa 
''Poły6111 P °^ l°żu spoczywa — Rzeczpo- prezydent Rzeczypospolitej Francuskiej. 
How! • traci krew ’ która °  ici istotnem sta- i Każdy z nich miał współzawodników.

1 życiu. Może umrzeć z u traty  krwi po- Pomiędzy panem Poincare a jego wspó- 
c2vną’oaIc PCWIXP' śmiercią. H istcrja świad- j  zawodnikiem, popieranym przez bardzo 
r^ck'S mi kar  ̂ sv/cłlck' śe te figury lite- podówczas możnego senatora Clemenceau, 

,sa najprawdziwszą, prawdą dziejo- a senatorem Pam s‘em toczyła się poważna 
' ‘p iesiątki razy stwierdzoną w życiu i ostra walka: walczyły odłamy opinji pu-

j blicznej, walczyły dzienniki, których całe 
.Rozumie to metylko historyk, ale każ- j mnóstwo mieli do dyspozycji jeden i drugi 

1 krytycznie obserwujący życie — współzawodnik, Ale z chwilą, gdy proste 
■ • atel. Rozumieć powinni przedewszy- ! głosowanie, dokonane w W ersalu, na po­

siedzeniu Zgromadzenia Narodowego, o- 
rzeklo, że prezydentem Rzeczypospolitej 
Francuskiej na przeciąg lat siedmiu został 
Rajmund Poincare — ucichły wszystkie 
namiętności. Żali manifestowała ulica? Cie­
szyli się przyjaciele osobiści i polityczni 
prezydenta. Niezadowoleni wyrażali swoje 
oburzenie w prasie (p. Clemenceau w 
dzienniku własnym „L‘Homme Librę" -— 
„Człowiek W olny"), w salonach, na zebra­
niach... Paryż i Francja bez względu na 
stosunek do p, Poincare uznały jego wy­
bór za dokonany. Tak chce ustawa. Tak 
chce Prawo. Ustawa nadała prezydentowi 
pewne prawa, bardzo zresztą ograniczone, 
ustawa wybór prezydenta otoczyła pewne- 
mi, ściśle określonemi gwarancjami praw- 
nemi. „Naszą, obywateli francuskich, rze­
czą jest tę ustawę wykonywać, słuchać jej, 
współdziałać jej urzeczywistnianiu w każ­
dej chwili życia publicznego kraju. Uchwa­
lali ją nasi wybrańcy. Uchwalali dla dobra 
kraju. Nikt nam jej nie narzucał, nikt nie

>8k .
, rn urzędnicy państwowi, olbrzymia fa- 

sty. urzędników pracujących dla pań-
huj a' żyjących z państwa, budujących czy 

°^ ać  mających państwo.
(}2. Wypadki, które rozegrały się w ponie- 
Pla jedenastego grudnia na ulicach i 
M prowadzących do Sejmu, rzuciły
tyj®** światła na swoiste pojmowanie obo- 
kid W swoich przez niektórych wyso-
ia*1 p ę d n ik ó w  państwowych. Światło tak 

że działalność tych wysokich

X !

u*
ca ł ^ w państwowych stanęła jasna, w 

Pełni zrozumiała dla wszystkich, wo- 
5 ,̂ uałego społeczeństwa. I całe społeczeń- 

^Y by  tylko chciało, mogłoby bez re- 
pr zrozumieć, dokąd, na jakie bezdroża 
i ^ ^ d z i  państwowość polską — bezczyn- 
Ujy-i' a może poprostu zła wola tych lekkc- 
^ i  Jnych a lho i w złej i świadomej woli 

a iących urzędnikowi Dorożkarz war- 
oczy się Prawa w areszcie policy i- 

z i ' obywatel w sądzie, gdzie odpowiada 
JYtułu przekroczenia władzy, z tytułup i o c x u \ n . z , o i u a  w i a u ó y ,  /- t y  t u t u  r v i d j u .  i i i A i  u  d l i i  li ib* a a t  o u v a i ,  x i u v i  tJtt;

pi' 2exania z rewolweru do pracujących na zmuszał do wykonywania. My sami jesteś-
.  " v V  r / v k « ł — n l L -  2 _  r • * i  _ _  i   z  r  J t   • •  a   I 2 —2 — z______*t0 ^ robotników", albo jak ów minister, co 
fjij darł się do mieszkania owocarza i p o  
}j So do krwi w obronie obrażonego
s^o ru  jego siostry". W tym kraju  profe- 

Uniwersytetu i minister — powiedzmy 
OjJ?Zu, że tych wypadków nie myślimy u- 
p^.jhąć i podnosić do godności zasady..— 
<to{,Zai«b że dotknięci czy domniemanie 

W poczuciu godności swojej, 
jo ac mogą zadośćuczynienia na drodze 
clv f ^ anel samoobrony przy pomocy' kija 

.^auninga. Nie dziwmy się, że mło- 
rówZ’ ZnaX cłująca się pod opieką profeso- 

,— uzbrojona w rewolwery przechodzi 
ju. domniemanej samoobrony do ataku. I 
obr n .̂e w obronie własnego honoru, ale w 

domniemanych idei wyższego po- 
Młodzież bierze do ręki rewolwer, 

s ^ y  się we władaniu bronią, staje w 
je- e8u, strzela, rani i morduje... W ydaje 
Ma Slf ’ ze EPetnia jakiś „narodowy" obo- 

dak.i? Zdawałoby się, że pierw- 
obowiązkiem tej młodzieży jest wy-

ty^Ywać obowiązki z istnieniem
t^ąza , a^a
j^dązane, wykonywać ustawy

Va. a więc bronić instytucji państwo-

państwa
nakazy

b jw ’. bronić instytucji republikańskich, 
d Sejmu... Tak by się zdawało każde- 

w^^żłow ekowi, każdemu europejczykowi, 
Schowanem u w szkole Prawa. U nas 
j^lm wybiera na drodze przez ustawę 

astVtucvjna wskazanej pierwszego pre- 
^j,?enta Rzeczypospolitej, Sejm jest po- 

' w °P 'n iach swoich. Sejm głoso- 
Pięciokrotnie, aż z um v wyborczej

^ uobył na jaśnię kraju i świata nazwisko 
jV^vatela^ pierwszego obywatela Rzeczy- 
l^P ph te j, obdarzonego większej ilości wy- 

r ' A ~ "  '  ’ niż nazwiska jego
^Pół:zawodników. I p. Poincare i p. Mil* 
^ and wybrani zostali we francuskiem 
8r°rnadzeniu Narodowem większością gło-

my jej źródłem, jej autorami, jej stróżami, 
i będziemy jej wykonawcami..."

Tak rozumuje obywatel francuski. 
Tak widocznie nie rozumuje jeszcze oby­
watel polski. Nie umie jeszcze rozumować 
kategorj ami myślenia prawnego, kategor- 
jami myślenia, właściwemi obywatelowi 
nowoczesnej, na Prawie opartej Demo­
kracji.

Tego obywatela trzeba wychować. Ale 
nasze władze wykonawcze, nasza admini­
stracja, nasza policja złożyły dowód, że 
nie dorosły jeszcze do zaszczytnego zada­
nia wychowawców demokracji. Te władze 
złożyły dowód jaskrawy, bolesny, popro- 
stu rewolucyjny, że nie wiedzą nic o Pra­
wie, że obrażają Prawo, że nie dbają o je­
go obronę, że nie bronią urządzeń republi­
kańskich, że nie bronią Konstytucji...

Chyba nie będzie dwu zdań w tej spra­
wie! Dowody są oczywiste, bijące w oczy, 
dowody, które świat cały oblecą i wrócą 
do nas w postaci olbrzymich pocisków, za­
rzutów, miotanych przez wszystkie demo­
kracje świata na Rzeczpospolitą Polską! 
Winowajców nie będziemy szukali w Ame­
ryce, w Anglji i w Niemczech. Są między 
nami, rozjeżdżali w' poniedziałek 11 grud­
nia po placu Trzech Krzyży, po Alejach 
Ujazdowskich, po cywilnemu i w granato­
wych mundurach!

Prawo! Prawo! Prawo! Nie orzesta- 
niemy wołać o Prawo, przy każdej spo­
sobności. Gdzie niema Prawa, tam być nie 
może Rzeczypospolitej ani Demokracji. 
Tam być nie może Państwa nowoczesnego. 
I ci, co lekkomyślnie albo i w złej wierze 
opluli Prawo, ugodzili śmiercionośną strza­
łą w podstawy najistotniejsze państwa 
Polskiego. I  irzeba wybierać pomiędzy 
niemi a państwem Polskiem!

R. K.

Kartki z podróży.
Konferencja w Berlinie i Zjazd pokojowy w Hadze.

Haga, dnia 12/.XII 1922 r.
W yjechałem z W arszawy bezpośre- 

Po wvfeorze Narutowicza w sobotę 
W niedzielę po południu byłem 

g^Y^lbiie. Jadę do anibasady polskiej, 
N'flf rnam pewną sprawę do załatwienia. 
jf. j ' ' l a — więc ambasada nie pracuje; 
^.fifckowcż udaje mi się za stać p M adej- 
?i'ego w jego prywatnem mieszkaniu; rzecz 
0 Zum iała, wypytuje mnie z ciekawością 
\vjri2czegóły wyboru Prezydenta — sam bo- 

otrzymał telefoniczną wiadomość 
^P iero  przed kilku godzinami. Po zała-

Już wyszedł z druku

na rok 1923,

^  f spraw siadam do auta i jadę na 
^ /e re n c j-ę  zagranicznych grup rosyjskich 
,,t Wistów rewolucjonistów. Jeden z naj- 
c p z y c h  Przywódców escrow, tow. Minor, 
(j. Przed kilku dniami w W arszawie i ser- 

-nie zapraszał naszą partję na tę kcn-

ferencję która ma być krokiem przygoto­
wawczym przed zwołaniem zjazdu ogólno- 
partyjnego; zagranicą — mówił Minor — 
panuje w naszych grupach pewna rozbież­
ność w poglądach, i dlatego musimy wpierw 
przygotować ideologicznie zbliżający się 
zjazd ogólno - partyjny.

Eserzy właśnie ukończyli swe sprawy 
organizacyjne i zamierzali przystąpić do 
głównych referatów. Było ich jvszystkich 
około 25, w tej liczbie Czeomow, Bimaków, 
Kieroński, Minor, Łazarew, Awksentiew i 
inni. Przyjęli mnie nadzwyczaj serdecznie. 
Widać było, że przyjazd delegata P. P. S. 
sprawił im prawdziwą radość. Przewodni­
czył stary Minor, który Avrócił się do mnie 
ze słowami gorącego powitania, podnosząc 
zasługi P. P. S. w łnstorji polskiej lat o- 
statnich. Potem udzielił mi głosu. Powi-

i je s t  do nabycia w Księgarni R obotniczej, ul. W spólna 17, oraz w admi­
nistracji „Robotnika", ul. Warecka 7.

Kalendarz zaw iera na 192 str. (12 arkuszach) nader obfitą i uroz­
maiconą treść. Z powodu ograniczonego nakładu uprasza s ię  o szybki 
zakup.

Cena egzem p la rza  2500  m k.

lałem konferencję w imieniu C. K. W. na­
szej partji. W skazałem cały szereg mo­
mentów, zbliżających P. P. S. z part ją Ese- 
rów. Podniosłem z uznaniem, że ipartja 
eserowska zawsze miała znaczne zrozumie­
nie dla skomplikowanych zagadnień zwią­
zanych z kwestją narodowościową. W ska­
załem dalej że Polska podobnie jak Rdsja 
jest krajem  przeważnie agrarnym, wobec 
czego stosunek socjalistów do włościaństwa 
tu i tam zajm uje umysły socjalistyczne. 
Mówiłem wreszcie o naszej walce z hol- 
szewizmem. Zakończyłem znowu kilkoma 
serdecznymi słowy dla eserowskiej konfe­
rencji. Gdy umilkły brawa zabrał głos raz 
jeszcze przewodniczący dziękując naszej 
partji za przysłanie delegata, poczem tow. 
Bimakow, jeden z najlepszych mówców e- 
serowskich w gorących słowach życzył nam 
pomyślnej pracy'.

Rozpoczęły się referaty programowe. 
Pierwszy referował tow. Ruidniew na tem at 
stosunku partii do przemysłu. Następnie 
rozpoczął bardzo diekawv referat o kwestji 
rolnej w Rosji tow. Bunakow. Niestety 
musiałem śpieszyć na kolej, wobec czego 
pożegnałem eserów. Szczegółowo zrefe­
ruje o wynikach eserowskiej konferencji w 
osobnej korespondencji, mam nadzieję być 
jeszcze na zakończeniu jej prac w drodze 
powrotnej przez Berlin. Przejrzałem  tym­
czasem przygotowane na konferencję re­
zolucje, które jednakowoż wzbudzają zna­
czne wątpliwości, zwłaszcza rezolucja Wi- 
szniaka, w której przejawia się dążenie do 
„pokojowego" odzyskania dawnvch „kre­
sów" rosyjskich... Specjalnie o Polsce Wi- 
szniak w swej rezolucji nic nic mówi.

Wieczorem siadam do pociągu haskie­
go. Z przykrością stwierdzam, że bilet od 
Berlina do Hagi kosztuje 100.000 mk. poi. 
(IL kl). Na drugi dzień o godzinie pierw­
szej jestem w Hadze. Przodewszystkiem 
biorę dorożkę i jadę do Poselstwa. W  Ha­
dze nigdy nie byłem — pierwsze, co ude­
rza przvbysza. to niezmiernie słaby rytm 
życia. Przypominają się moje wrażenia, 
gdy, wracając z Nowego Yorku, wylądowa­
łem w Kopenhadze, Osób na ulicach sto­
sunkowo mało a i tym. jak się zdaje, nigdy 
nie pilno. Sennie phmą wzdłuż ulic kana­
ły przypominając belgijskie „martwe" mia­
sto Bruges. Co prawda jadę nie przez han­
dlową część miasta k pozatem Haga nie 
jest miastem przemysłowem.

W  Poselstwie poznaję pana posła Ko­
walskiego, b. profesora uniwersytetu. Opo­
wiada mi o stosunkach polsko - holender­
skich. Pokazuje się, że niemieckie wpływy 
sięgają do Holandji dość daleko i urabiają 
tu i owdzie niechętny stosunek do Polski, 
zwłaszcza w partjach katolickich. Nato­
miast wymiana handlowa rozwija się 1 za­
powiada się bardzo dobrze. Polska impor­
tuje tu  przedewszystkiem drzewo; . zano- 
wiada się pomyślnie przywóz wyrobów 
włóknistych dla kolonji holenderskich, da­
lej kartofli i t. d.

Sniesze do wielkiego gmachu w Ogro­
dzie Zoologicznym, gdzie od wczoraj obra­
duje zjazd pokojowy- W  orzedsionkach 
urzędują biura zjazdowe. Składam swe 
mandaty — partyjne i współdzielcze — o- 
trzvmuje za to elegancką teczkę z kupą 
druków i spieszę na salę.

Zjazd wcale pokaźny, na oko jest oko­
ło 500 delegatów lub innych uczestn-ków. 
Rozglądam się na wszystkie strony. Widzę 
mnóstwo starych znajomych z innych zjaz­
dów międzynarodowych a więc przede­
wszystkiem francuskich towarzyszy: Re-
naudel‘a, B raekea, Grumbacna i innych, 
następnie Holendra Troelstrę, Belgijczvka 
Huysmans'a i t. d. Biorę do ręki drukowa­
ny spis delegatów i ze zdumieniem w dzia­
le polskim znajduję obole czterech „Poale" 
sjonistów ob. Kapłańskiego, który jak wy­
nika ze spisu ma reprezentować w Polsce 
.Wiedeńska Międzynarodówkę Socjalisty­

czna" f?). Bolszewicy przysłali bardzo po­
kaźną liczebnie delegację z Radkiem i Ło- 
zowskim na czele. Snotvkam tt. Fimmena 
i Huymans'a: zapytuję ich w jaki sposób 
bolszewicy trafili na haski zjazd — wszak 
Łozowski stoi na czele bolszewickiej mię­
dzynarodówki zawodowej ?

—  To prawda. Ale przyjechali nie jako 
reprezentanci bolszewickiego „profintemu", 
lecz jako reprezentanci rosyjskich związ­
ków zawodowych lub współdzitlczych. Tt. 
Huysmans i rosyjski mienszewik Abramo­
wicz komunikują mi, że zaszedł fakt wiel­
kiej wagi — połączenie drugiej i czwartej 
(wiedeńskiej) Międzynarodówek. Miano­
wicie frankfurcka konferencja wiedeńskiej 
Międzynarodówki wysłała do Hagi delega­
cję celem rokowań zjednoczeniowych z 
Międzynarodówką drugą. Te rokowania 
właśnie się zakończyły wybraniem 10-oso- 
bowej komisji, która ma przygotować 
powszechny międzynarodowy zjazd socja­
listyczny. Do tej komisji weszli od Dru­
giej Międzynarodówki Henderson, Vander- 
velde, Stanning. W ells i Shaw, od wiedeń­
skiej zaś międzynarodówki — W allhead, 
Bracke, Crispien, Abramowicz i Adler. 
Zjazd ten wspólny prawdopodobnie odbę­
dzie się na wiosnę w Niemczech; belgijscy 
delegaci proponują zwołać go na kwiecień.

Mamy więc fakt przed sobą niezwy­
kłej wagi: kończy się walka obu socjalisty­
cznych Międzynarodówek i socjalizm sta­
nie zwartym frontem tak przeciwko burżu- 
azji jak przeciwko utopjom bolszewickim. 
Podstawy ideologiczne zjednoczenia ma o- 
pracować owa kc misja 10.

Na sali spotykam kilku znajomych re­
prezentantów' nowych państw powstałych 
na gruzach Rosji — tow. Świetorzeckiego 
z Finlandii oraz tt. Ceretellcgo i Ramisz- 
wilego z Gruzji. Umawiam się z nimi ce­
lem odbycia wspólnej narady łącznie z de­
legatem Łotwy.

Co do przebiegu samego zjazdu stwier­
dzam. że kilka głównych referatów już wy­
słuchano. W  tej chwili przemawia prof. 
Buisson z Paryża, przedkładając obszerną 
rezolucję w sprawie wychowania; rezolucja 
żąda całkowitej zmiany systemu nauczania 
w tym duchu, aby na pierwszy plan posta­
wiono w historii vn’elkich działaczy kultu­
ralnych a nie dowódców wojennych; dla 
celu pokojowego wychowania należy także 
wykorzystać kinematograf, oraz sztuki pla­
styczne; zjazd ma wezwać ogół ludzkości 
a zwłaszcza inteligencję, aby użyła wszy­
stkich środków celem wychowania ludzko­
ści w duchu solidarności ogólno - ludzkiej.

Przeglądam także rezolucję przedło­
żona przez Hendersona do tego punktu po­
rządku dziennego, który opiewa: Co mogą 
robić rządy i partje  dla pokoju? rezolucja 
Hendersona żąda kontroli prywatnego 
przemysłu przez parlamenty; wykonania u- 
mowy z St. Germain w  sprawie handlu bro­
nią: wykonania tych artykułów traktatu po­
kojowego, według których kontrola zbro­
jeń ma być oddana Lidze Narodów; rewi­
zji traktatów  pokojowych w duchu uchwał 
komisji utworzonej "przez obvdwie Mię- 
dzynarodówld polityczne i M iędzynaro­
dówkę zawodową; przetworzenie Ligi Na­
rodów w prawdziwy związek narodów; u- 
sunięcie tajnej dyplomacji; załatwiania spo­
rów przez sądy rozjemcze i t. d.

W  ten sposób z referatów głównych 
został mi do wysłuchania właściwie jeden 
tylko, mianowicie Fimmenta w sprawie za­
dań zorganizowanych robotników w ruchu 
pokojowym. Ale ten referat zostaje odło­
żony do jutra. Poniedziałkowe posiedzenie 
dobiega końca. Idę do prezydjum aby się 
zapisać do jutrzejszej dyskusji generalnej 
i z przerażeniem stwierdzam, że tam się 
już zapisało około 30 mówców.

W ieczorem spotykam się z p. Budziń- 
ską-Tylicką, która uczestniczyła w odręb­
nym zjeździe pokojowym, zwołanym przez 
międzynarodowy pokojowy' związek kobie­
cy. Pani B.-T. opowiada mi o swoich kon­
fliktach 7. delegatkami Ukrainkami i o swo- 
jem votum separatum w sprawie uchwalo­
nej na kobiecym zjeździe rezolucji żądają­
cej rewizji trak tatu  pokojowego. Mianowi- 
cić delegatki polskie pp. B.-T. i Kodisowa 
(wraz z delegatkami belgijskie mi. bułgar- 
skiemi i czeskiemi) żądały zmiany rezolu­
cji w tym duchu, aby rew izja traktatu  po­
kojowego nic dotyczyła sprawy granic, 
gdyż mogłoby wywołać to, nowe wojny.

Na drugi dzień. t. zn. dziś we wtorek, 
wysłuchałem referatu Fim m ena. Żąda on
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na ^wypadek niebezpieczeństwa wojny stra j­
ku generalnego; robotnicy zaś krajów nie- 
zainteresowanych bezpośrednio w wojnie 
m ają rozpocząć bojkot ekonomiczny  tych 
krajów, których rządy zmierzają do woj­
ny. Łatwo zrozumieć niebezpieczeństwo 
podobnych formuł, ale o tern następnym 
razem.

Przed południem zaszedł na zjeździć 
ciekawy incydent: zabrał głos Łozowski, 
bolszewik, i zaczął narzekać, żc niema na 
zjaździe narodów wschodnich, a  następnie, 
że komunistów nic zaproszono. Pozatem 
wzywał wśród śmiechu zebranych do jed­
nego frontu. Tow. Troelstra woła: A  co sa­
mi robicie z mienszewikami? Zmieszany

Łozowski popija wodę a potem znowu cią- 
i gnie swą piosenkę o jednym froncie, zapo­

minając widocznie, że jeszcze przed dwo­
ma tygodniami na zjeździe kominternu Zi- 
nowjew nazywał amsterdamską Międzyna­
rodówkę lewicą burżuazji.

Ob. Łozowski emu odpowie J  ziałp bar­
dzo dobrze kilku mówców socjalistycznych 
tak np. tow. Grassmann, Niemiec, wykazał 
na akcję tegoż Łozowskiego w Niemczech, 
gdzie Łozowski nazywał socjalistyczne 
związki biało-gwardzistami i t. p. Poza­
tem Grassmann żądał rewizji traktatów po­
kojowych. Na tern się zakończyło wtorko­
we posiedzenie przedpołudniowe.

K. Czapiński.

19 listopada odbył się w Bułgarj i nie­
zwykły plebiscyt. Oto ogół ludności miał 
orzec, czy należy oddać pod sąd ministrów 
b rządu Geszow-Danew, za którego wybu­
chła wojna bałkańska w r. 1912, oraz ga­
binet Malinowa, który oodpisał rozejm w 
r. 1913.

To nagłe przypomnienie sobie grze­
chów b. rządów przez rząd  Stambulijskiego 
jest może w części echem skazania na 
śmierć ministrów greckich. Ale działały 
tu  pobudki własne, mające swe źródło w 
walkach partji politycznych Bułgarji. 
Przed kilku miesiącami powstał w Bułgarji 
„ezarny blok" trzech stronnictw burżuazyj- 
nych w celu rzekomej obrony konstytucji 
i obalenia Stambulijskiego. „Chjena" buł­
garska chciała pozbyć się rządu bułgarskie­
go W itosa. 17 września miała się odbyć 
wielka demonstracja owego bloku w Ti m o­
wie. Zwolennicy Stambulijskiego zapowie­
dzieli jednak, że rozprawią się ze swymi 
wrogami i nie dopuszczą do zgromadzenia. 
Tak się też stało. Do tegoż Tir nowa i na tę 
samą godzinę udali się Stambulijczycy, u- 
zbrojeni w laski i karabiny. Przywódców 
bloku zatrzymano w pociągu i obito, b. mi­
nistrów Malinowa, Madżarowa, Danewa i 
Fedorowa wywleczono z wagonu i również 
pobito. Zgromadzenie bloku czarnego nie 
odbyło się, natomiast stambolijczycy odby­
li własny zjazd i uchwalili żądanie oddania 
pod sąd b. ministrów. Tłum był tak  wzbu­
rzony, że domagał się kary śmierci na nirłi 
i tylko wtedy uspokoił się, gdy minister 
gabinetu Stamboli j skiego przyrzekł, że w 
ciągu miesiąca odbędzie się sąd nad mini­
strami, których w liczbie 22 uwięziono i od­
stawiono do Sofji.

Plebiscyt urządzono w ten sposób, że 
rząd przygotował dwojakie kartki głosowa­

nia: czarne, oznaczające niewinność mini­
strów i białe z nazwiskami 22 ministrów. 
Głosowanie odbyło się w atmosferze tero- 
ru; glosujących „czarno" aresztowano i 
znieważano. Na wsi, oczywiście, stainbo- 
lijczycy zdobyli ogromną większość, w mia­
stach jednak ponieśli porażkę. Tak np. w 
Sofji było 17.225 głosów czarnych, a tylko 
10.544 białych, oraz 2610 socjalistycznych. 
Socjaliści nie głosowali ani czarno ani bia­
ło, lecz oddawali kartki z napisem: „W szy­
scy, którzy zawinili w wojnie i w klęsce wo­
jennej, winni iść pod sąd. Razem z nimi 
także rząd Stambulijskiego!" Za to głoso­
wanie posypały się na socjalistów represje. 
Komuniści natomiast glosowali jak stam­
bulijczycy, t. /'. biało.

Stanowisko socjalistów tłómaczy się 
tem, że rząd Stambulijskiego. mimo, że to­
czy ostrą walkę z na porem partji burżua- 
zyjnych, jednocześnie jednak zwalcza nie­
miłosiernie ruch socjalistyczny, tępi ruch 
robotniczy. Jest to rząd wzbogaconego 
chłopstwa, paskującego artykułam i wiej- 
skiemi, które są w Bułgarji równie drogie, 
jak w innych krajach, nic mających chara­
kteru tak wyibtnie rolniczego, jak Bułgar ja. 
Tylko dzięki temu, że ruch robotniczy jest 
słaby i nie przedstawia d la  Stambolijskie- 
go wielkiego niebezpieczeństwa, skupia on 
swą walkę na partj ach burżuazyjnych, 
chcących wyrwać władzę z jego rąk. Że 
między Stambolijskim a partjam i burżua- 
zyjnemi niema wielkich, * zasadniczych 
sprzeczności, dowodzi choćby to, że do 
końca 1919 r., t. j. z górą rok po zawarciu 
rozejmu, stambolijczycy zasiadali w jed­
nym rządzie z partjam i czarnego „bloku", 
czyli są współwinni w sprawie owego ro ­
zejmu.

Gabinet pozaparlamentarny.
Kandydatura p. Darowskiego.

Sprawa utworzenia nowego Rządu po­
sunęła się w ciągu dnia wczorajszego zna­
cznie naprzód. Zgodnie z Konstytucją i ze 
zwyczajami ustalonemi w  krajach demo­
kratycznych Zachodu — inicjatywę wziął 
w swe ręce Prezydent Rzplitej, p. Naruto­
wicz,który wczoraj odbył szeregkonferencji 
z przedstawicielami stronnictw sejmowych 
Kolejno do Belwederu udawali się pp. Cha- 
ciński (Ch.-D.). Witos, Thugutt, tow. Bar- 
licki, Dubanowicz, Głąbiński,

Prez. Narutowicz zapytywał prezesów 
stronnictw o ich pogląd na sytuację parla­
m entarną i na to, w jaki sposób należałoby 
zakończyć obecne przesilenie rządowe.

Tow. Barlieki, jako przewodniczący 
Z. P. P. S., został zaproszony na godz. 5-tą 
po poł.

P. Prezydent Narutowicz zakomuniko­
wał, że narazie ma zamiar powierzyć two­
rzenie gabinetu p. Darowskiemu. Gabinet 
ten powinien trwać dopóty, póki nie utwo­
rzy się wyraźna większość sejmowa, zdol­
na do wytworzenia rządu parlamentarnego, 

Tow. Barlieki podkreślił, iż po ponie­
działkowych zajściach, wywolanydi przez 
anarchistyczną działalność prawicy, nasu­
wa się potrzeba podniesienia autorytetu 
Rządu i że zadanie to mógłby spełnić b. Na­
czelnik Państwa, Józef Piłsudski.

P. Prezydent oświadczył, że według 
jego wiadomości, b. Naczelnik Państw a w 
tej chwili misji tej się nie podejmie.

Wobec tego tow. Barlieki oświadczył, 
że przyjm uje do wiadomości oświadczenia 
p. Prezydenta, z tem, że Z. P. P. S. zajmie 
stanowisko wobec Rządu p. Darowskiego 
zależne cd jego składu i programu.

Przedstawiciele innych stronnictw, jak 
się dowiadujemy, ograniczyli się również 
przeważnie do tego, że oświadczenie Prez. 
Narutowicza o jego zamiarze powierzenia 
misji tworzenia Rządu przyjm ują do wia­
domości.

W  wyniku tych konferencji okazało 
się, że utworzenie rządu parlamentarnego, 
względnie koalicyjnego nie ma widoków, 
wobec czego prezydent Rzeczypospolitei 
powierzył misję utworzenia gabinetu fa­
chowego o charakterze przejściowym p. 
Darowskiemu, ministrowi pracy i opieki 
społecznej i kierownikowi ministerjum spr. 
wewn. Co do składu Rządu, mówi się o 
następujących zmianach. Kierownikiem 
Min. Spraw Zagr. zostałby p. Kazimierz 
Olszewski, prowadzący obecnie rokowania 
z Niemcami, kierownikiem. Min. Pracy zo­
stałby wice-minister Simon, p. Darowski 
nadal pozostawiłby sobie kierownictwo 
Min. Spraw Wewnętrznych.

mm
CZWARTE POSIEDZENIE SENATU.

Na porządku dziennym wczorajszego 
posiedzenia Senatu znajdowała się jedna 
sprawa: prolongowanie ostatecznego ter­
minu, w którym obowiązuje tymczasowy 
regulamin.

Ref. komisji regulaminowej sen. Bu­
zek  zaznaczył, że komisja, która codzień 
odbywa posiedzenia pracy jeszcze nic u- 
kończyła. Przyjęła dopiero 54 artykuły i 
prawdopodobnie do 19 grudnia prac swych 
nie ukończy. Mówca prosi o przedłużenie 
tego terminu do dnia 31 stycznia 1623 r.

Ponieważ nikt głosu nie zabrał, mar­
szałek stwierdził, iż propozycję komisji 
może uważać za przyjętą.

Następnie oznajmia: Kiedy będzie na­
stępne posiedzenie, trudno dziś powie­
dzieć. Wobec tego jednak, że Sejm ma za­

miar zebrać się z końcem grudnia dla wy­
słuchania programu gabinetu, a w takim ra ­
zie program ten będzie przedłożony także 
i Senatowi, możliwe jest, że w tym samym 
czasie będzie wyznaczone także posiedze­
nie Senatu. Jeżeli to nie nastąpi to ferje 
świąteczne potrw ają do 10 stycznia 1923 r.
PODZIAŁ PRZEW ODNICTW  W  KOMI­

SJA CH  SEJMOW YCH.
Wczoraj w południe zebrały się komi­

sje sejmowe dla zorganizowania się. Były 
to posiedzenia tylko dla formv, gdyż po­
dział przewodnictw zgóry już bvł dokona­
ny, kandydatów mianowały kluby; wybo­
rów właściwie nie było. Przyjęto do wia­
domości następujące prezvdja:

Komisja skarbowo - budżetowa: Prze­
wodniczący: dr. St. Głąbiński (Zw. Lud. - 
Nar.), wice - przewodniczący Osiecki (P. 
S. L.), sekretarz tow. Pączek (P. P. S.). 

Komisja spraw zagranicznych: Jan

Dąbski (P. S. L.), Seyda M arjan (Zw. L.- 
Nar.), Irena Kosmowska (Wyzw.). *

Komisja konstytucyjna:  Ks. Lutosław­
ski (Zw. Lud.-Nar.), Jan  Dębski (P. S, L.), 
Błażejewicz (Chrz. Dem.).

Komisja administracyjna: Thugutt
(Wyzw.), dr. liski (Zw. Lud.-Nar.), Łasz- 
czewski (P. S. L.).

Komisja przemysł. - handlowa: W ierz­
bicki (Zw. Lud.-Nar.), dr. Dymowski (Chrz. 
Dem.), Wiszniewski (P. S. L.).

Komisja rolna: Wilkoński (P. S. L.), 
Starfiszkis (Zw. Lud.-Nar,), Żółtowski 
(Chrz. Str. Nar.).

Komisja oświatowa: Sołtyk (Zw. Lud. 
Nar.), dr. Mendrys (Chrz. Dem.), dr. Ba­
rański (W yzw.).

Komisja ochrony pracy: Ks. W ovdcki 
(Chrz. Dem.), tow. Reger (P. P S.), W asz­
kiewicz (N. P. R.).

Komisja opieki społecznej i inwalidz­
ka: Bigoński (Chrz. Dem.), Fiderkiewiez 
(Wyzw.), Holder - Eggerowa (Zw. L. N.).

Komisja morska: Anusz (P. S. L.), 
Chądzvński (N. P. R.), dr. St. Kozicki (Zw. 
Lud.-Nar.).

Komisja wojskowa:  Bryg. Maczyński 
(Chrz. Str. N.), Kościałkowski (Wyzw.), 
Ks. Nowakowski (Zw. L.-N.).

Komisja komunikacyjna:  Bartel (Wy­
zwolenie), Janas (Żyd), Zagajewski (Zw. 
Lud.-Nar.).

Komisja prawnicza: tow. Marek (P.
P. S.), Mieczkowski (Zw. Lud,-Nar.), Sa- 
ranieeki (P. S. L.).

Podział przewodnictw w komisjach 
jest b. niesprawiedliwy. Chjena zawarła 
blok z Piastowcami, i blok ten chjeńsko - 
piastowy zagarnął wszystkie najważniejsze 
komisje, przyczem Chjena wvszła o wiele 
lepiej na tym interesie, niż Piast. Endecy 
wprawdzie zrezygnowali z komisji zagra­
nicznej na rzecz p. Dąbskiego, ale zagar­
nęli dla siebie i dla swoich sojuszników ko­
misje skarbową, konstytucyjną, wojskową, 
pracy i inne.

Musimy zaznaczyć, że zwyczaj nomi­
nacji przewodniczących przez stronnictwa 
jest wadliwy i przeciwko temu systemowi 
Z. P. P. S. powinien zaprotestować. Można 
podzielić przewodnictwa między stronnic­
twa, ale nie można narzucać takich prze­
wodniczących, jak ks. Lutosławski w ko­
misji konstytucyjnej, jak p. Głąbiński w 
komisji skarbowo - budżetowej, który na 
tem stanowisku w Sejmie ustawodawczem 
okazał się zupełnie nieudolnym, b. szkodli­
wym dla spraw skarbowveh partyjnikiem, 
albo wreszcie, jak p. Maczyński, który 
wniesie niebezpieczne party jnictwo endec­
kie do załatwienia sipraw wojskowych. A l­
bo taki p. Dymowski na stanowisku zastęp­
cy przewodniczącego komisji przemysło­
wo - handlowej. €

W reszcie podnieść warto, że umowy 
nie dotrzymano w stosunku do Koła ży­
dowskiego. Tak np. p. Hartglasa prawica i 
N. P. R. nie dopuściły do stanowiska se­
kretarza komisji prawniczej, a p. Weinzie- 
hera prawica i N. P. R. chciały utrącić w 
komisji zdrowia.
WNIOSKI NlAGłlfe I INTERPELACJE Z. P. P. S.

Oprócz wyżej wymienionych zostały wniesio­
ne przez Z. P. P. S, na wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu następujące wnioski nagłe i interpelacje: 

Wnioski nagłe.
1) posła Mar jawa Malinowskiego i tow. ze  Z. 

P. P. S. w sprawie karania podoijaczy cen na ar­
tykuły pierwszej potezeby. oraz handlarzy walu­
towych.

Treść wniosku jest następująca;
„W zywa się Rząd, aby w terminie 

dziesięciodniowym wniósł do Sejmu pro­
jekt ustawy o karaniu u tra tą  raz na zaw­
sze prawa handlu, oraz długoterminowem 
więzieniem podbij aczy cen artykułów 
pierwszej potrzeby, oraz o karaniu speku­
lantów walutowych".

2) posła Kazimierza Dobrowolskiego, d-ra A- 
dama Pragiera i tow. ze Z. P. P. S. w sprawie nie­
zwłocznego wydania przez Rząd zakazu wywozu 
drzewa osikowego z granic Rzeczypospolitej.

3) posłów Smulikowskiego, Ku-ry)owicza, Bo­
browskiego i tow. ze Z. P, P. S. w sprawie przed­
łożenia przez Rząd projektu ustawy uposażeniowej 
dla f uttke jooar jus zów państwowych, emerytów, 
wdów. tudzież pracowników przedsiębiorstw pań­
stwowych.

Interpelacje:
1) posła d-ra Adama Pragiera, Kaz. Dobro­

wolskiego i tow. do Pana Ministra Rolnictwa i 
Dóbr Państwowych w sprawie umów służbowych, 
zawieranych przez okręgowy Zarząd lasów pań 
stwowych w Warszawie z gajowymi.

2) posłów d-ra Ad, Pragera i tow, ze Z, P. P. S. 
do Pana Ministra Spraw Wewnętrznych i  P. Mini­
stra Pracy i Opieki Społecznej w sprawie nadu­
życia władzy urzędowej przez starostę p. Tysz- 
kowskiego w Śniatynie.

3) posła Stanisława Wolickiego i tom’, ze Z. 
P. P. S. do Pana Ministra Spraw Wewnętrznych 
w sprawie karygodnego postępowania policji po­
wiatu łuninieckiego w stosunku do spokojnej lud­
ności. ,
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Czołowe atrakcje: D%lone»; f fe n d i  z .Tajem­
nicą zagwożdżonej skrzyni*. P r a w . m u z y k a l­
n e  S ło n ie  Rossieqo. Nowość: Jainczik. Ł y ż ­
w ia r z e  n a  s z tu c z n y m  lo d z i*  i pozostałe 

nowości.

I]
na rok 1923

'.U
zawiera treść następującą:
Calendarium, wiadomości astronomiczne. *** 

lendarzyk historyczny P. P. S.-owca; stały kale*' 
darz. Henryk Bezmaski: Wielka rocznica. R®*
1922; najważniejsze wypadki r. 1922. J. Korcid1'
Z pamiętnika. Adolf Dygasiński: Z niewydaitm • 
aforyzmów. Juljan Ejsmond: Powszechne rożbf®' 
jenie. Kącik humoru. Zygmunt Kisielewski: Kul*11 
ra a proletariat. Gabrjel Karski: Z cyklu: Pa**®” 
nałki. Bolesław Limanowski: Socjalizacja ziemi * 
Rosji sowieckiej. St. Andrzej Radek: Urywek *
pamiętnika mojego znajomego. Iłieronimko: 0  P0̂ ' 
skiej emigracji robotniczej we Francji. E ustach  
Spolszczenie Lodzi. Gotfryd Keller: Zlecenie v/,°' 
sny. J erzy S.i Skarb polski w r. 1922. Karol 
ler: Piosnka o dzwonie. W ladvstaw Wdlert: R11̂  
robotniczy w Anglji. St. Andrzej Radek: Rw>* i
paproci. St. P.: Prawodawstwo robotnicze; usta yM 
o urlopach dla pracowników. Stefan Lu.rembud' 
Polityka państwowa a polityka gminna. W ad<** 
Fabierkiewicz: Tabele statystyczne; wzrost 4<’®' 
żyzny, a wzrost płac roboczych; liczba mieszkań * 
Polsce. Wybory do Sejmu i Senatu. Polska Par*)* 
Socjalistyczna. Zygmunt Piotrowski: Praca i
naszych towarzyszy za Oceanem; organy P. P. 
adresy organizacji P. P. S.; nasi zmarli. Stanid  
Osa: O znaczeniu teatrów amatorskich; zwią**  ̂
teatrów ludowych. Walczmy z pijaństwem! J. Ktd‘ 
piński: Etyka obszarników w świetle cyfr. 0  Sp̂ *' 
dziclczości. Poradnik lekarski Adresy, Tatr*1 
pocztowa i telegraficzna. Województwa i pawi**! 
w Polsce. Kącik humoru. Wskazówki, jak obcH® 
dzić się z inwentarzem. Skala opłaty stcm plo^  
od weksli. Myśli i aforyzmy.

Cena egzemplarza mk. 2.500. Do nabycia * 
księgarni Robotniczej, Wspólna 17 i w administt*' 
cji „Robotnika", W arecka 7.

Kronika pel tycza*
WIZYTY PREZYDENTA RZPLITEJ. 

Wczoraj o godz. 12 w południe rewizyto*^ 
prezydent Rzeczypospolitej marszałka Sejmu Ra*1' 
ja, o godz. 12,30 marszałka Seitatu Trąmpczyńsk1* 
go, a o godz. 1-ej złożył wizytę marszałkowi 
Piłsudskiemu. (P. A. T.).

PISMO POSŁA ANGIELSKIEGO DO P R E Z ^ ' 
RZPLITEJ.

Prezydent Rzeczypospolitej otrzymał od poS 
angielskiego w Warszawie p. Max Mueller a pis®1* 
następującej treści:

„Panie Prezydencie, działając i»a skutek 
strukcji, otrzymanych od sekretarza stanu J. 
Mości dla spraw zagranicznych, mam zaszczyt ^  
razić W. Ekscelencji najszczersze życzenia 
J . KróL Mości z powodu wyboru Pana na wyso*1 
lecz ciężki urząd prezydenta Rzeczypospolitej 
skiej, oraz mepłoraną nadzieję, że okres, w którY®1 
Wasza Eksc. będzie spełniał swoje wysokie W  
cje, będzie okresem pokQu, postępu i pomyślno* 
dla pańskiego kraju.

Czując się zaszczyconym tą misją, powierz'*’* 
mi przez mój rząd, pragnę skorzystać z tej spos®® 
ności, ażeby wyrazić także moje własne najszcZ^ 
sze gratulacje i życzenia, równocześnie zapew®** 
jąc W. Eksc. o moim najwyższym dla Niej 
cunku.

(—) W. G. M ax Mnetler.

GEN. HALLER.
W związku z artykułem „Kurjera Pcłskioź1’ 

z dnia 14 grudnia Nr. 342, pod tytułem „Prze®^ 
sienie generała Hallera w stan nieczynny", 
gabinetu ministra spraw wojskowych zawiadaud*' 
Generał brom Józef Haller złożył dnia 27 list0p* 
da r. b. raport do ministra spraw w o j s k o w y c h  

przyjęciu mandatu do Sejmu, oraz o przekaz*^ 
agend generalnego inspektora artylerji swemu 
stępcy generałowi brygady Antoniemu Kaczyńsk** 
mu. Na podstawie tego raportu minister spr *  
wojskowych rozkazem z dnia 9 grudnia r. b. 
niósł generała broni Józefa Hallera w stan 
czynny na okres kadencji sejmowej.

NOMINACJE SĘDZIÓW SĄDU N A JW Y ŻSZE^' 
W  dn. 7 grudnia r. b. Naczelnik Państwa 

mianował sędziami Sądu Najwyższego w WarS*ł 
wie Jana Wacława Hroboniego, sędziego sądu 
kręgowego w Sanoku, Edwarda Lorenza, sędz'®*_ 
sędu okręgowego w Przemyślu i  Marcelego F eaS 
skiego, sędziego sądu okręgowfegp w Złoczowi*-

(P. A. T.)<

NOTA POLSKA DO RADY LIGI NARODÓ^'
Prezydent Narutowicz, jeszcze w c h a r a k t e ^

ministra spraw zagr., wystosował w dniu 7 b. 
notę do prezesa Rady Ligi Narodów komuniku)* ,j 
o stanowisku, jakie Rząd polski zajął wobec 
prawników Ligi w sprawie przestrzegania P** • 
Polskę przepisów traktatu o mniejszościach er 
sunku do obywateli polskich pochodzenia nie*0̂  
kiego. jy

Nota stwierdza, że dotychczasowe kroki 
Ligi, -wyrażające się w kilku raportach i  fC*fjy 
cjach Rady, w sprawie Niemców w Polsce, 
charakter wyłącznie informacyjny. Zgodnie * ,,
Rada, przyjąwszy do wiadomości opinję P1̂  
ków, przedstawioną jej w dniu 30 -września, . 
dała następnie opinji tej chaTa-kteru swojej uc*1 
ły, unikając w ten sposób przeciwstawienia 
gainvm zarządzeniom Rządu polskiego.

Takie właśnie zachowanie się Rady, 
nież treść raportu jej prezesa, który sugg**^^, 
Polsce zastosowanie się do opinji prawników 
skłoniły Rząd do szczegółowego rozważę®1* ^ g, 
postawionych przez prawników pomimo, że 
tyczą one kweśtji mniejszości w rozumieniu



rtr. „ R O B O T N IK * , sobota, 16 grudnia 1922 r.

***> * Tm^  c w w »  1919 r., m i też nie są porasza-
Pwfotaww artykułu 12 tegoż traktatu^

zS'łdixi4Sl^f,n'e ID‘a*‘ster oświadcza: Rząd polski,
e 1 deklaracją p, Askcaazego, podtrzymuje 
°^,c,'łcZłŁsowe ątanowisfco. W szczególności 

^  '5v/sża, ic  żadne z p*aństw sprzymierzonych 
h'zt -ł>Ŝ a‘°  *°bowiąziane przez traktat Wersalski do 

?a niewykonanych kontraktów j umów, ra­
ft 0j C PrŁez rząd niemiecki, względnie pruski, 
1©̂  Roszących się 4».;* odstąpionego łerytorjum, 
Itąję. tembardziej oczywiste,. k^dy idzie o kem- 
jąA?’ ^dące bezpośrednim wynikiem ekstermi- 

£**• Polityki rząd/u pruskiego.
,c* V n i po ŝ^  P°d żadnym pozorem nie mógłby 

1 . kroków, stanowiących dalszy ciąg polityki 
it^j.. *s*óej. Nie może też nadać tytułu własności 

nyu, w celach antypolskich na gruntach, srta- 
:\v własność /państwową. Powoływanie się
leja”n ^TPadku sa względy słuszności może po- 
, ^ 0  na nie porozum leniu.

w opinji swej nie zakwestionowali
z argumentów prawnych, wysuniętych 

delegata Polski. Odrriemne stanowisko praw­
e j  "■'ydaje się jakoby wynikać z krytycznej o- 
j)(. Postanowień traktatu Wersalskiego a Rząd 

^ *•» tę drogę wejść nie ma zamiaru.
0 n°ły  załączony został obszerny materiał, 

ly  ̂• rj‘ov,~any przez prokuratorię generalną, w któ- 
lł; , 808Wo prze dr-1 owiane raz jeszcze stanowisko 
Hi " P°kkiego w kwestjach, będących przedmio- 

®Pin.ji prawników Ligi.
Slęj *B*?cie odnośnie do sprawy przyznania oby- 

s«va polskiego Niemcom, urodzonym w Pol- 
tip^I>0lt'a stwierdza, że zmiana interpretacji odnoś- 

^yku łu  traktatu Polski z głównemi mocar- 
możliwa będzie wówczas dopiero, kiedy 

w . cy przestaną ujawniać tendencje do naduży­
ty 3 Postanowień tego artykułu dla celów poli­
ty '^ch. Zresztą artykuł ten, jak wogóle artyku­
ły b y czą ce  nabywania obywatelstwa polskiego,

20,5tal oddany pod ochronę Rady LigL

^lltl'Y —A .POCAŁUNEK" FRAGONARD* A. 
r̂niwno, że urządzenie wewnętrzne pałacu Ła­

pskiego, wraz z obrazami, wróciło już z Ro­

sji, dotąd brak jeszcze 5 obrazów, a między niemi
prawdziwej perły zbioru Stanisławowskiego, mia- 
iowicic „Pocałunku*1 pędzla Fragonard'a. Tych p«ęc 
obrazów.^Yjraz z „Pocałunkiem" wysłano na roz­
kaz carski z Łazienek do Ermitażu w r. 1895, na 
co są wszelkie doiwody, którym nawet delegacja 
sow.ccka zaprzeczyć nie może

Mimo U) sowiety dotąd obrazów Fragonard’a 
nie wydały, zasłaniając się m. in. w sposób per­
fidny tem, że brak tego obrazu w Ermitażu zepsuł­
by charakter tej .galerji i obniżył jej wartość!!* 
Tymczasem muzea^sowieckie w Petersburgu rozpo­
rządzają 7-ma rnaemi obrazami Fragonard’a, „Po­
całunek" został celowo zakupiony prżez Stanisława 
Augusta specjalnie do pałacu Łazienkowskiego, 
którego charakterowi najlepiej odpowiada. Poza 
wartością artystyczną obraz ten ma dla nas war­
tość pamiątki historycznej. Z tego względu należy 
bezwzględnie domagać się zwrotu dzieł zagrabio­
nych z Fragonard*em na czele, a p  minister A. 
Olszowski obowiązany jest zmusić sowiety do'wy­
konania umowy ryskiej.

WSTRZYMANIE RUCHU POCZTOWEGO Z LI­
TWĄ KOW.

Minister jum pocżt i telegrafów komunikuje*: 
Wobec odmowy ze strony Litwy Kowieńskiej przyj­
mowania przesyłek pocztowych pochodzących z 
Polski, wstrzymano z dniem 15 grudnia r. b. wszel­
ki ruch pocztowy między Polską a Litwą Kowień­
ską. (P. A. T.).

KONFISKATA PISMA.
Upatrując w treści artykułu p. t.: „Po faszy­

stowskim puczu", zamieszczonego w N-rze 16 cza- 
sopisma w żargonie p. n. „Frajtik” cechy przestęp­
stwa w art. art. 263 i 154 przewidzianego, Komi- 
sarjat Rządu obłożył w dniu 15-łym grudnia 
r. b. aresztem Nr. 16 /wyżej wymienionego czasopi­
sma, przy równoczesnym wytoczeniu sprawy sądo­
wej przeciw winnym wydania i rozpowszechniania 
t̂ |>o numeru. (P. A. T.},

Pomoc Ameryki dla Niemiec
*«sr.^ iedeń, 15 grudnia. —  (A. W .). „Te­
l:* 9;Phcn Company1' donosi z Nowego Jor- 
hc!*e wielkie banki amerykańskie mają 
lj,j J m o  zamiar wziąć udział w pożyczce 
(ęj 2ynarodowej dla Niemiec. Wczoraj w 

sPrawie odbyła się konferencja między 
r8anem a sekretarzem stanu Hughesem. 

Ij. Waszyngton, 15 grudnia.—  (P. A. T.). 
^ as- W Izbie reprezentantów republi­
cs ^  Newton postawił wniosek, zalecają- 
tj PrzY£ńanie 60 miljonów dolarów na 
C ?  akcji niesienia pomocy głodującej lu- 
v °sci Niemiec i Austrji. Suma ta miałaby

być oddana do dyspozycji amerykańskiego 
Czerwonego Krzyża.

STANY ZJEDNOCZONE A  KWEST JA  
ODSZKODOWAŃ.

P aryż, 15 grudnia. (P. A. T .). —  „Ma­
tin" donosi z Nowego-Jorku, że niespodzie­
wane przybycie Morgana do Waszyngtonu 
oraz rokowania jego z sekretarzem Hughe- 
sem zwiększyły nadzieję, że Stany Zjedno­
czone wezmą udział w naradach nad kwe­
st ją odszkodowań,

R fiiii.
^ lA D C Z E N IE  PREZ. POINCARE. 

iL f Cryż, 15 grudnia. —  (P. A. T .). Prze- 
0 , » i ą c  na posiedzeniu Izby, Poincarć o- 
Sję^dczył, że ogólna sytuacja polepszyła  
ć;,. , Prem ier przypomniał, że jedno  poro- 

lenie osiągnięto w Lozannie, poczcm  
iill, nił- źe  fr a n c  ja będzie w dalszym cią- 
tąj r^ała w pełnean porozumieniu ze sprzy- 
b/^pnymi.
ą KLAMENT PRZECIW OKUPACJI 

ZAGŁĘBIA RUHRY, 
tys, Berlin, 15 grudnia. — (P. A . T.). Pą- 
^ j11 korespondent „Vossische Zeitung" na 
lą, 8tawie informacji z {gfencuskich kół par- 
t^^^ntarnvch stwierdza, że większość w  
tijęle. i w Senacie zaakceptowała zrzecze- 
sL sję planu okupacji Zagłębia Ruhry. Dy- 
sja!sła w Tzbie, mająca się rozpocząć dzi- 
C* Przyniesie —  zdaniem tegoż korespon- 
^ ,|a pewność co do tego, iż okupacja 
Cj Ĵebja Ruhry, której domagają się na- 
v.-^.Jisci, zostanie przez miarodajne koła

* Tonęli fk̂ fTÎ COTlćl,
SKAZANIE KOMUNISTÓW, 

^ ..^ oryż, 15 grudnia. (PAT1. C ach in i 
in- ytnt-Couturier skazani zostali na 6 
kmiecy więzienia za propagandę przedw - 

nMwową.

^ O K  W  SPRAW IE ZAMACHU NA  
RED. HARDENA.

!q Berlin, 15 grudnia. —  (P. A . T.). Ko- 
Północy zapadł werdykt przysięgłych w  

A resie przeciwko sprawcom zamachu na 
l^Jdena. W erdykt daje odpowiedź po­
b u d za ją cą  na pytanie co do współwiny 

^rżonych w  przestępstwie uszkodzenia 
’ natomiast daje odpowiedź zaprze- 

na pytanie co do usiłowania mor- 
^g'stwa i pomocy w  morderstwie. Na pod- 

tego werdyktu zasądził trybunał 
ilj rcW d a  na 2 lata i 2 miesiące więzie- 
łlj3’  ̂ Grenza na 4 lata 9 miesięcy więzie-

Horthy powierzył tymczasowe kierownic­
two spraw zagranicznych ministrowi spra­
wiedliwości Daruwary!emu.

S  i i m
PROJEKT SPRZYMIERZONYCH  

OCHRONY MNIEJSZOŚCI W TURCJI.
Lozanna, 15 gradria. (PAT). Podko­

misja dla spraw o-clirony mniejszości obra­
dowała dziś nad ogólnemi zasadami pro­
blemu mniejszości. Wobec tego, iż Iswiet 
wymaził wczoraj swą gotowość uszanowania 
ogólnych zasad ochrony itm-iejszóści, rządy 
sprzymierzone zaproponowały dziś, aby 
projekt obejmował następujące kwestje: 
Amnestja, gwarancje bezpieczeństwa dla 
mniejszości narodowych, gwarancje, doty­
czące ras i religji oraz wolności emigracji, 
zwolnienie od służby wojskowej, zabezpie­
czenie oświaty, prawo stowarzyszania się, 
organizacja kościelna, udział Ligi Narodów  
przy wykonywaniu różnych klauzul, wresz­
cie kwest ja narodowych siedzib Armeńczy­
ków. Przedstawiciele delegacji tureckiej 
byli zrazu programem tym zaskoczeni, je­
dnakże w końcu zgodzili się na ten projekt, 
proponując, aby na podstawie wymienio­
nych zasad opracowano ogólny układ.

rtpii

by P VRHHI
^ IS J A  M INISTRA SPRAW  ZAGRA- 

k „ NICZNYCH.
| ,  j Budapeszt, 15 grudnia. (PAT]. Węg. 

^ “ ’ster soraw zagranicznych hr. 
lV podał się dziś do dymisji. Regent

Charhów, 15 grudnia. —  (A. W .]. W
dalszym ciągu VIII zjazd Sowietów na U- 
krainie omawiano sprawę utworzenia Zw. 
Socjalistycznych Sowieckich Republik. U- 
kraiński rząd sowiecki proponuje utworze­
nie Związku z 4-eh sowieckich Republik: 
Rosji, Ukrainy, Białorusi i federacji Kau­
kaskiej — Syberja wchodzi w skład Rosji. 
Stolicą nowego Związku będzie Moskwa, 
gdzie będzie również siedziba centralnych 
władz Związku. Najwyższym organem pra­
wodawczym Związku będzie —  Związkowy 
Ziazd Sowietów zwoływany raz do roku. 
Zjazd ten wyłoni Związkowy Komitet W y­
konawczy (SCIK), który obierze stałe pre- 
zydjutn. W  skład prezydium wchodzi 4-ch 
przewcdniczaovch po jednvm od każdej z 
4-ch "Republik tworzących SSSR co znaczy 
„Soijuz Socialisticzeskioh Sowieckich Res- 
nubłik". Wybory delegatów na zjazd So­
wietów i do Komitetu W vkonswczego od­
bywać się będą proporcjonalnie do liczby 
mieszkańców, cc jest równoznaczne z he­
gemonią Rosji w Związku.

Komitet wykonawczy Związku wyzna­
czy Radę Komisarzy Ludowych Związku, 
w której skład wejdą- przewodniczący So* 
wnarkomu i 2-ch zastępców, oraz komisa­
rze spraw zagranicznych, wojskowych 
handlu zagranicznego, poczt, telegrafów, 
kolei, gospodarstwa narodowego, kontroli 
państwowej, pracy, aprowizacji, finansów, 
oraz przewodniczący Związkowego Zarzą­
du politycznego (Czrezwyczajka).

Komisarjaty spraw zagranicznych, w oj­
skowych, handlu zagranicznego, poczt i te­
legrafów oraz kolei istnieć będą tylko jat­
ko komisarjaty związku.

Obywatelstwo rosyjskie lub ukraiń­
skie. względnie białoruskie i kaukazłde zno­
si się, ustanawia się zaś beznarodowościo- 
we obywatelstwo.

. IM
KANDYDAT NA  PREZYDENTA.
Kowno, 15 grudnia. (P. A . T.). —  Po­

między partjami litewskiemi: chrześdjań- 
ską-demokracją, \narodow ym i socjalistami 
i zjednoczeniem włpścian doszło do zawar­
cia kompromisu w  sprawie kandydatury 
prezydenta republiki litewskiej. Partje te 
zgodziły się wysunąć, jako wspólnego kan­
dydata, Leonasa.

UCHW AŁA RADY M IEJSK IEJ, 
Lu(ita, 15 grudnia. —  (A. W .]. Na 

wczorajszem posiedzeniu rady miejskiej u- 
chwalono wniosek następujący:

W dniu dzisiejszym nowcobrany Pre­
zydent. odrodzonego państwa polskiego o- 
bejmuje urzędowanie. Rada miasta Lwo­
wa wzywa prezydjum, by imieniem miasta 
wysłało na ręce Prezydenta Narutowicza 
telegram powitalny. Wniosek przyjęto 
przez powstanie z miejsc i  oklaski.

2 r

L i^ J I f S l j j  ( i l i p f i i l l .
—  Delegacja farerfea w Lezaiante oś**'adcayła, 

że Turcja gotowa jest przystąpią do Ligii /Narodów.
— Król rug y l̂at d-o .parlamenrtn orę. 

drvo. w Jctórymi aapowrada walkę z  toezrabaoiem. 
(PAD-

Hr. ŁuhieśslkJ wtce z żc®ą pomjóal śntóetró w 
wypadku aiułoanobikwym ■rucdwleto Tczewa. (AAV,)

— Wojaka aag efckie opuściły ostateczni® mia­
sto Duflbita. (PAT).

— Konferencja ambasadorów aa posrodaeiaiu 
w <fekt 14 bm. przyjęła do wiadonieści nąćę uie- 
miccką w sprawi© zajść w Baiwa*#, (PAT),

Z a d a j c i e  w s z ę d z i e .

iWTa
wykwintne

Okrycia damskie, IPalta pluszowe 
oraz ubiory męskie 

U rw nl p łs  8 0  tn .  8 ,  f r a n t  II p l ^ r o .

Dr Ja  n"& Lit P iS T iS !
49-44, B. star. ordyn. ki. szp. św. Laz. Chor. wener. 

skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—7*/» *•

Warszawski Komitet Ohręgcu/y robotni­
czy Polskiej Partji Socjallsh ’czncj wzywa 
do zbierania składek dla rodziny poległego 
w dniu 11 bm. tow. Jana W incentego Ka­
liszew skiego. Towarzysze, obywatele. Zo­
staje w „Robotniku" otwarta rubryka skła­
dek na rzecz ofiar naszych w dn. 11 bm. 
Zwracamy się nie tylko do robotników war­
szawskich, lecz do ludności całej Polski, do i 
związków zawodowych i instytucji robotni­
czych, by pośpieszyły z pomocą rodzinom 
tych, co padli ofiarą zamachu „Chjeny", 
Jest to powinnością każdego z nas. fvwa- 
wa pilna. Śpieszcie więc spełnić wasz obo- 
wiązek ,

W arsz. Okr. Kom. Rob. PPS.

wl\ mmim
Baczność WędHnżai**! WoSn® aetorfiMie w®rftL 

akrry catoków Zw ąaiku Rc*b. Praam. Spoi. odbę. 
(irie się w  naedzioię, dnaa 17 (b. m. o godz, lO.ęj 
rauo w loWIu wlasaiym, ul. Leazsj® mr. 58. Obec­
ne ść wszvsifcicti czikicbów abawiag&iowa

iBacsrwść piekarze! jKV&tn® zebranie pćeikaray i
cw®teów Zw. R6b Pnsem. Spoi. odbędzie się w i 
niedai/edię, dnia 17 bm. o godte. 10 rsao w lefloała j 
Doaoroów Domowych, ul. L-asano 48. Obecaość j 
WB&ysStecfe czicfflfcdw ofcowłąziKwia.

GLóWKB^WYGRAKe' LOTKRJI PAy«WoWEJL 
(II kle*;*. Drugi daiea ©iągnienia).

»Ik. 200,000: 18074.
Mk. 50.000 : 77155.
Mk. 40.0(70: 57343.
Mk. 25.000; 21864, 73505.
Mk. 20 000: 27351, 6Ó54S.
Mk. 15.000: 7897, 17007, 2S733, 67421, 70099. 
Mk. 10.000: 5580. 9008, 159-13, 24722, 33500, 

40226, 604S4, 67076, 73558.

Zycie rosyiiiliM?.
H«t«wania gieMy warssaw skiej.

Doftary Sr!. Zjedm. 17975—18050—18025.
Prasiki belg. 11S5,
Fmdai frsinouski® 12!>ó.
Ma-Jci nikim 2,40—2.42 %.
Londyn, 8410W:84000-C4350.
Ptmg,’. 560—565—562 50.
SzwĄcairja 3460-3 .!ś» -34®.
WOoden 26,25-26,50—20,25.
Wluciiy 912,50 920.

Teatr i muzyka*
Teatr WdcTŁi. Dzuś „Kawater srebrnej róży".
Teatr fiozniań'►»©!, Dziii „Cya"‘. \
Toatr Peiskh DsS przenida ikomodj* de 

Flee/S'® i Ooćissert1* .Powrót".
Teatr im. B9gus’awsk<egt>, Dziś „KEisidz Ma- 

ucac .
Teatr Mafr. Etdś „Bamco".
Teatr Bedut*. Dziś -po cenach entBOłfycfc „Ju- 

dsesz‘‘.
Teatr Praski. D'aś przedstawieni® na cel dó- 

btroczywrvy .^Polacy w Aaneryc©“.
Teatr N»w«śei. Dziś „E-sjedereT*. •
Teatr Komedia. Dzcś „Bogi,mi miepo/kojit*.
Teatr N®wy. Dalś ^Niech mmi© djafoh wiecmą".
Z Doliny Siwajearstiej^ Premjena w kabarecie 

,.Smv. Doi.‘ z  powodów od dyreteji niezależnych 
aostaŁa wezjoraj w ostafizej eh wilii odiŁańuna na daj*

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Palace —  „Miljartlerzy 

„Dr. Yekkyl" ustąpił miejsca udatnej komedji 
aiaerytcańskiej. Jlamo nazwisko Mary Pickiord 
może być przyjętą dla publiczności. Jej śliczna 
postać i przesubtelna gra może zachwycić nawet 
wrogów ekranu. *

Przygody zbyt żywej i ruchliwej dziewczynki 
o złotem sercu i nieskazitelnym charakterze wzbu­
dzają zainteresowanie.

Gdybyż to więcej takich prostych, tężyzną mo­
ralną tchnących utworów, tak bardzo innych od 
„Uśmiechów szczęścia", „Eiałych róż** i „Przystan­
ków tramwajowych".

lim.

\

ilronika*
STAN POGODY 

(wodftrg daDynh P^óslw. l  .stytutu Metteoirołag.)
Tem.p©raU»ra najwyiis,Ła w)’nosLLa wcaoraj w 

Waamawi© +  3,9», aagnateaa +  1,0*.
Przewidywany prze/b óg pogcnly w dniu dzi- 

etęjsoym: Zianhimurzeii e zmlentne, miejacaand rugia 
lub dirabny opad, lemperutuiu w pobliżu 0°, wia. 
try zadiodni®.

8w>ęta w  Mi»i»t*rj*eh. Urzędniików Mito sjłr, 
■w»v.nętranyi;h zr wiaclanuono okólnikiem, że z  po. 
wodu świą* Iicżogo Naircdaeni/a łsjęd® w  biurach 
miinua^ąRluydh w dniu 23 bm,, w  sobotę, j;jko w 
dniu ’wigilijnym, trwać ibędę do gedz. 3 pp. Na- 
Stępa*!© biura zamikri/ęte 'będą -w ciedzAlę, ,poni«r 
dziuletk i  wtorek , dn. 24, 25 i 26 bm.

Z# Zw. Z»w. Literatów P*»lst:c5i. Dzfciifl̂  o g. 
8-ej wdecŁ, w lokalu Zwiąaku (Bratka 5.) odtoędni* 
silę doroczane ogólne aobronóe ciztonków Zw. Zaw. 
Liit. (Polskich Wszystkich raioifloów upresza s  ę o 
ndeaa wodne jtrzybycie,

WYPADKI.
Skradzione psy same sl'hlaiejowi neiekly. 0-

gpodniiskowi Jakóbowi Bwsdoiśowa (Buicowińoka 4) 
efcradaioEo onegdaj 3 psy, ■ wilki stscUancib:©, war. 
tcśoi 3-ch milionów mik. Zswastfomsan© o toanMe. 
ćy policję 4 ta wsmcęja pceauliiwąniia za zlodz/ie- 
jasna. AloL ■wcawaj wszystki© psy prayibieigly do 
BuTaiaika, jud z obrożami i bbgryziomemi sBtswrami, 
IfifipTOwdoipioclciibiniijej jeden, a poów rdgryżf rar.ur, 
później ucaycdJ to ze' sanurami awyth „kolegów'* i 
raz/eon teójka psów wnkóla do swego pana,

Mąi-noinwiec z  powodu anęabych spraecaek 
i  IdóitBii dcmowych, (wyarik-jących m :ęiży Jakóbem 
i  SieEanją maflto.&ami SaatssacwL przy ul. Puław- 
sk ej nr. 73, mwpacaw® Sa»i?i30wa uciekła a mie. 
Bakiimc. wwego — do rodeiców swych ’Wąchewoidch 
przy ul. Puiac.lstkiej nr, 74, gdzie ztori-eTZ'la noco. 
wiać. Wczwaj wóeczorem Saafcs, uEsbroiroiszy erę w 
nóż, praysaedf do umeecikaittia teściów, gdsae iw coa. 
see spraecaki ugodził swą ionę aaotbem, raaląc ją 
Iową ,pierś. Ledera PogaUwsa, po ucłaieJeraiu po­
mory, prwenn-ióffl ofiarę zwyrodniałego męża do 
szpifcila Dz, Jezus. i



J K O B O T B  I K ”* so b o ta , 16  g r u d n ia  1 9 2 2  r .

Recital pr*I. Zb. D n o w ieek io g *  W  jwfnśe-
M  i .t fe  <m. 18 bm. -w sali Konsenwwhwijum odfoę- 
delie s'-ę recńtaL pr»f. Z>i>. D rzew ieck iego. W pro­
gram ie: Dab-.assy. 91cm b:«. Raivel i  &symanows4d. 
B ilety w księgarn i G ebethnera i  iWc-11's. 
■ ■ K a w u r n -  see* r^\o^m.<tKr>asamaaeammmmmmK»

POKWITOWANIA.
D la  r o d z im y  rab ^ -p ^ o  w  d n i a  11,' X I I  b . r . 
a a  P la c u  T r z e c h  K r z y ż y  r o b o t n i k a  t o w .

Jama K&I h .s zewski ego.
Z łoży#’ irJap.: Miirjsn Afcfcnowski 10.000. Krey- 

Bfa 8,000. Paczek Amijooi 10.000. Dr. kopcayóslci
10.000. K . P. 10.0/00. Dr. Marcie 20,000. Talar  
(M 'Biciek) 10000. iDobrowofekj 5,000. Niaki 5,000. 
Badaiasn 25,000. Wotóctoi 5,(KX). Diiawuwwt 10,000. 
Poaner 10000. Gamdecki 10,000. Uaiem tilo 10,000. 
ST. Cupiał 5 000. Niedzi^Jkcrwaki. .10,000. Stajfcayk
5.000. Szczericowdd 5,000. śledzśńaki 5,000. Pu- 
dfeirz 5,000. D sazyński 20.000. Ifeusnor 10.000. 
G ęsde^ski 1.000. R eger T a d e n a  5,000. żufistm id
6.000. Sm ulikow ski 5,000. P r a g k r  5,000. Banisz-

IrSawfe* 10.000. A*(iawek 10,000. K . iPraass 10,000. 
Z. 'Prausaoinia 10,000. T. A r o isa e w ^  10.000. J. 
KvrapiijsSki 3,000. Z. P iotrow ski 5,000. Urzędnik  
praea P W m w sk iego  5,000. T ytus Jom M ew sk i
5.000. Dr. SK O toi^i 10,000. M. .Abramowicz 5.000.
B. Krjno'now 3.000. Pracow nia Ktsłilnowislkiegf) 7,500. 
Gnomo prawiwui/tów labcratoryum K asy Chorych
28.000. SŁi.łoftne-nową 10.000. E. Pcmiatcwsika 5,000. 
7jw. proc. aptecznych 30.000. W . B. .10,000. Alga jer
5.000. S tefan  F . S . 3,000. Rany ,Piotr- 5 0 0 0 . Od 

ZoSfci i  iWtedlca 50,000. W ładysław  Lizurcj 5.000. 
Dr. Izydor Madraifcik 10,000. Z. MalmMaiwiiiia 2,000. 
A r lw  ¥ » ( * ■ « ■  8,000. 'Blanket Wimarwcrówn® 2,000. 
Roma‘aa j Jan Libk'wdovrie 5,000. Stefan Rzew uski 
2000. S tudenci J . A. M, 3,000. IWadaiw O lszewski
3.000. Z idezińsiki H enryk 2,000. Od1 rodziny Mi-

mk. 5,000. B otesfew  Kuńmiiifeloj 2,000, 
Ja.lcuibofw'.’trvo 3,000. A. K . 2000 . Weicifaw S iero- 
szewiaki 10,000, fiteczysk iw  Hippie 20,000. S . Sz. 
2,500. K. W . 1,000. Tad. Wpfefci 10,000. — Razem  
565,230 m li.

I liata sW vd et, nebrmyrfc w śród «Hi«er4w, an sę. 
dników  wOj-ikOTłyi b i  naoregaw ców  g v n iw m u  m. 

W ar s i* w y.

iMkp..: kp t. J. D . 2000, por. A . a  1000, ppor. 
A . W . 1000, m jr. J. B . 8000, per. W . St. 1000, u o .  
wolimi. M. J .  1000, m jr. S . J. 1000. kpC. K. P . 1200, 
ppor. J . F . 10C0, ppor. A . F . 1000, por. St. K . 
1000, por. J . W . 1000. uira. wojfcte. G . W . 500, 
per. m .  L. .1000, ppor. Gz. "W. 1000. ppuHfc. W . R. 
2500, por. J . W . 1000, p o r.  H .J k  1000. k p t  L. B. 
1500, ppor. N. C. 1000, por. P . Cl 1000, mjr. St. 
K. 2000, .ppor. W i. Kaa. 1000T por, Br. K. 1000, 
por. K. M. 1200, tira. woj^k. St. C. 1000, urz. 
wojak. B. M. 1000, por. iWl. D. 1000, por. G. J  
1000, .ppor, B. R. 1000, kom andor X . 8000, kp t. W . 
iN. 1500, kpt. G , R. 1000, por. F. M. 1000. ppor. L. 
W. 1000, .por. Br. W. 1000, por. A. L. 1000, nrz. 
wojsk. D. K . 500, p o r .N . C. 1000, d m . J . K. 2000, 
kpi. Cz. W . 1000, poo*. K. W .  1000, ppor. P . S. 
1000, gen . X . 5000; por. J . R, 1000, por. M. C. 
1000, ppor, W . O. 1000, por. B . J . 1000 , kp t. L.

C. .1200, por. Kas. J . 1000, ppor. C. J .  100°,
W . K .  1000, por. ;K. O. 1200, m jr. D . G. 2000, & r  
Pr’. G. 1500.

II lista składek.
O ficerow ie jednego z pu łków  uratókiefa, 

irifcp.: W . W. J. 10,000, kpi. K . S . 2000, M - ^ 
1000. kipii. J. G. 1000, kpt. H. 1000, kpt. &
1000.

O ficerow ie $ urtzędmcy w ojskow i: L. P.
podp;s mieczytetoy 1000, podpis nneBzytelay . #

C. 700, L. G. 1000, I. £P. 500. J. M. 1000, Z. 
500, BI. 500, M. T. 500, kpt. Kruk-Sitraeietófcf 
kpt. M. Uzutowefei 1000, H. 500. podpis n i a ® ? ^  
1000.

to*Pieniądcoe pozostaS e  od w ieńca, kupionego
KatezewsfciPm u; od garażu N. N. K_ w  krwooi* 
6,000 pireeikazuje e ię  rodzinie zm arłego.

Na „iJnwtyp*1 dla drukarni „Rnb<*tnitoi“.
To w. radny Atanazy Lęc&i 6 nb. arebrom.

.Wybory Kandydatów na Delegatów do Rady Kasy odbędą się w dniu 4 lutego d!3 
ubezpieczonych i w dniu 11 lutego 1923 roku dla pracodawców" powinno być „Wybory D? 
legatów do Rady Kasy odbędą się w dniu 4 lutego dla ubezpieczonych i w dniu 11 łU' 
tego 1923 roku dla pracodawców**.

T y s i ą c e  O s ó b
przekonało się że najtańszym źródłem zakupu gotowej odzieży męskiej jest

11 IfllEFś „K U R C A N l l liii 4
p o S e c o i

wybór g a r n i t u r ó w ,  p a l t  zimowych, półzimowych, jesiennych reglanów i kurtek 
na barankach, spodni, kamizelek sztuczkowych I spodni sportowych.

Z a m ó w ie n ia .Gotowe,
K o o p e r a ty w o m  i w  s p r z e d a ż y  h u r t o w e j  u s t ę p s t w a .  Posiadamy 

olbrzymi wybór materjałów surowych.

Dr. J .  Z a lew sk i
lek . as. szp il. św . Łazarza. Choro' 
by sk órn e I w ener. A nalizy krwi. 
Targowa, o siem d z ie sią t cztery. 

Tel. 77-83. £>—7. pan ie  4 —5.

D i .  i n t i  I .
Chor. w e n e e y a z n e .  s k ó r n a  J 
p ł c i o w e .  Od 2— 3 I 5—8. P anie  
1— 2 1 4 —5. S i e n k i e w i c z a  12, 

i i i .  3 0 ,  t»  7 3 - 0 6 .

R obotnikom  u s lh ą p s tw r o
C b 4 2 L ”  S z a n k . ,  T r y p p . ,  

S y l i l .
D r .  K o r a b t e w i c z
W e n e r o l e g  z  P e t a r s b .  prakt, 
30 lat. H o w y S w i a t  21. Od 11— 2 

i 4 -  8  g. w. T e l .  131*37.

S t E

K s : a ź k i  G w ia z d k o w e .
O s t r o w s k a  E r e n i s ł a w a — BOHATERSKI MIŚ, czyli ht- 

storja p lu szo w eg o  n iedźw iadka na w ojn ie  z tllustr.
K. M ackiew icza Wk. 4800
opr. . * 5600

O s t r o w s k a  r r o s i i s l a w a — KSIĄŻKA JCJTRfl, czyli taje­
m n ice  g en ju sza  drukarni « 4P00
w tw ard\m  ob w o lu cie  * 6000

NAKŁAD KSIĄŻNICY POLSKIEJ
T o w .  N a u c z .  S i k d !  W y i s s y c h .  WARSZAWA. NOWY-ŚWIAT 59, 

Do nabycia  w każdej kslągarnl.
D o cen  pow yższych dolicza  "dą 20£ dodatku d rożyzn ian ego . S zcze-  

gólciwe katalogi na żądan ie .

ffa G U ! / f Z 'Ę !  P o le c a  tv d u żym  w y b o rz e
S u k n i e ,  B l u z k i ,  S w e t r y ,  J u m p r y ,  

B i e l i z n ę ,  P o ń c z o c h y

N a j p r z y s t ę p n i e j s z y  M a g a z y n  K o n f a k . j i  D a m s k i e j

E u g * a a |a  J U f S S 'Y C
N o w o g r o d z k a  1 2 .  T e l .  1 1 7 - 0 0 .

y c tzm m .

“ ł|  G i > c e s y  t z e l ó w k i  g u m o w e  —
* B E R S O N  |

a , { r w & l e  t  z a d ł o w t s y ą  e l e ^ a n c / Q  |  

w o f c z e ^ o  o L t r Y Y i o  I

m m * ,

U c r s© n » K a i« .^ c tiV (sp  z og  o d o .) Centrala: Kraków S traszew sk iego  2

Ba Zaiu.tśis R§czn;sb

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
SP. z OGR. ODP.

W AR S Z  AHA, u l .  n s r Ó l N M  17. T e l .  2 2 8 - 7 0 .  
CZEK. KONTO P. K. O. łfe 1228.

O d d z i a ł  w  Ł o d z i ,  u l .  P i o t r k o e « k a  8 3 .

N a nadchodzące Święta polecam y na upom inki gwiazdkowe  
książki od najtańszych do najw ytworniejszych. Posiadam y stale  
na sk ładzie  w szelk ie now ości beletrystyczne, naukowe, dzieła  
ozdobnie oprawne, książki d la  dzieci i m łodzieży. Zam ówienia 
z prowincji załatw iam y odwrotną pocztą, po uprzedniem  nade­
słan iu  gotówki lub za zaliczeniem  poczto w em.

O statnie now ości w ydaw nicze i gwiazdkowe* 

a) dzieła  beletrystyczne i  naukow e ozdobnie oprawne: 
A sk en a zy  Sz., „K siążę Józef Poniatowski" 1763 —

1813”, wyd. IV opr. Mk. 13.800,-
C hm iełow ski P ., „H istorja literatury polskiej od  

czasów  najdaw niejszych do końca w . XIX.
Mk. 28.800,- 
Mk. 5.040,- 
Mk. 4.320.- 
Mk. '4.680.- 
Mk. 3.600. 
Mk. 23.400,-

Mk. 3 .6 0 0 ,-  
Mk. 15.840.—  
Mk. 4 .3 2 0 ,-

Tomi I, opr,
E rnst O., „Historja m łodego życia", opr.
G eijerstam  G., „K siążka o  małym braciszku", opr.
G um ow ski M., dr., Portrety K ościuszki, opr.
Lagerlof S„  .W spomnienia", opr.
M akow ski W ., „K odeks karny" 3-ty, oprż  
M alaczew sk i-K orw in  E., „Pod lazurową strzechą' 

opr.
Papin i J ., „D zieje Chrystusa", kom plet opr.
R ogoszóum a Z., „Pisklęta", opr.
,  b) K siążki dla dzieci i  m łodzieży:
B a rszczew sk i S t., „W osiom dni dokoła  świata' 

pow ieść opr.
B ohuszew iczów na Z., „W św ierie owadów", opr.
K noll- W  i t  figowa T„ „Tajem nice Krystyny", opr.
O strow ska  Br., „Baśnie polskie II". Szklana góra, opr. Mk. 4.200,- 
S iero szew sk i  IV., „Bajki z ilustracjam i", opr. Mk. 14.400,-
Sobańska H„ „Skąd krasnoludki dosta ły  czerwone

kapturki", opr. Mk.
Stęp o w sk a  K ., .Bajki", opr. Mk.
W  ery ho M ., „Las", opr. Mk.

„ „Opowiadania prawdziwe", opr. Mk.
Zirlau’sk i J.. „Na srebrnym globie", opracow ał dla

m łodzieży F. K. Nowicki, opr, * Mk.

Mk.
Mk.
Mk.

6.000.—
4.200,—
4.200,—

9.000__
6.600,—  
6.600,— 
5.400 —

Ztipełna przedświłłecznf
Wyprzedaż

Ciepłych pait i Futer
za gotówkę i na R A T Y

Jfieszals'ii, polna 52.
Obwieszczenie.

D o Rejestru S p ó łd zie ln i Sąd u  O k ręgow ego  w W arszawie  
24 listopad a 1922 r. w c'ągnleto: ,

Wytwórnia Przem yślu M eta low ego  „Star S p ó łd z ie ln ia  z o f j
n lczo n ą  od p o w ied zia ln o śc ią  w W arszawie, S ied z ib a  Spółdzl*1̂  
w W arszawie Al. J ero zo lim sk ie  6, Czloi kow le od p ow iadają  i*  K

w yso k o śc i 78dekl*',|bow iązanla  S p ó łdzieln i do d ziesięc io k ro tn ej w yso n o sc i zaoem -^j 
w anych udziałów . P rzedm iot przedsięb iorstw a stanow i: prowadzaj!,, 
fabryk, w agon ów , obrabiarek , akcesorjl ko lejow ych , artvkuló«  
dow lanych I w szelkich  innych wytworów przem ysłu  m eta lo w ej, 
W ysokość udziału  H‘,0C0 m arek, w czem  obow iązkow y w n iosek  P j  

a stanow i 1,000 m arek, reszta  za ś w inna %jtny przy przystąpieniu
w płacona w t ó wnycn ratach m ies ięczn y ch  w c ią g u  10 m les lęcy < 

przystąpienia. Do Zarządu wybrani zostali: Jai p\ednia przystąpienia. Do Zarządu wybrani zostali: Jan  N iem czyk - ^ 
kna 20; F ranciszek  D ob row olsk i, Ń ow ln larska 2; B olesław  Janc*® , 
skl. W iejska 15 w szyscy w W arszaw ie. Z astępca: S tefan  Szu lc , Mf,. 
szalkow ska 25 w W arszawie. P ism o p rzezn aczon e d o  o g ło szeń  
botnik*. Zarząd składa s ię  z  3  członków . W eksle, czek i. pełnoM %  
nictwa, w o g ó le  w sze lk ie  zobow iązan ia  S p ó łd z ie ln i p o d p isu fe  d * %  
członków  Zarządu. K oresp on d en cję  zwykłą oraz u p ow ażn ien ia  ,e  
odb ioru p ien ięd zy , przesyłek  I d ok um entów  z poczty podpisu je I 
den  z członków  Zarządu W sk ład  Zarządu w chod zi jed en  zastęp  
W arszawa, dn ia  4 grudnia 1922 r. j

Sąd Okręg
W y d x ia l  IV . .

Dr. Zofja ćtostkowska
chor. w ener., skór., analizy krwi 
na syfilis . C h ło d n a  N s 2 S |  te­

lefon  99-29, od

Instrum enty  
czn e  w wielkim  **

3— 5.

iwelłiE. a a
ranki piaw dziw a m a d e  

J.R/3 n0Z0L“ (z kogulklćm ). 
Ż ądać w aptekach  I sk ładach . 

A pteka A. G ą seck leg o  
w W arszawie.

Ś i H iiran lf, ńlubne, z ło te  p ierś-  
Hi UblQlift^ c ion k i, kolczyki. Ze­
garm istrz, G utm acher S m o cza  21, 
róg Dzielnej^______________________

6.000.-

f G M M I E  SIE
. L e o n a r a 44

TK A CK IE

na jum per'y w e ł n ę ,  « j» ł4 c * k ę  i j e d w a b  hurt ! detal p o ­
leca  Skład P rzędzy

I .  W Ł A D Y S Ł A W  S S "  -  p o i * * ™ -

21 M o w y  Ś w i a t  21

g tctQcr m ifsz.^ lk. 1290
12

P o rtre ty  
w yk w in tn ie  w y k o n a n e

ręczn e  warsztaty, u le p sz o n e  m o ­
dnej budow y i przybory tkackie  
w najlepszym  gatunku są  na sk ła ­
d zie  oraz p r z ę d z i a l n i c z e  m ałe  
m aszyny d o  lnu I m ałe  grem p le  
d o  wełny wykonywa na zam ów ię  
n ie  fabryka m aszyn w W arszówie, 

u l .  W i lc z a  2 ,

litów w. ŻÓRAWSKl
Cenniki bezpłatnie.

Po Bajecznie Tanieli Cenach Ha ra ty
ubiory m ęsk ie  na obstakm ek, za gotów k ę i w eksle  p o leca

1. Szykman, Waliców 12, front.
miesięcznie lub tygodniowo t u b ło r j f  m ^ s S t l 3  I O k r y c i a  
*?8IW8isi8. Magazyn ubiorów męskich I okryć dam­

skich’!). i o d k o ,  E i s k i l e r a t o a  C i .  T alafea 5 1 1 - 4 5 .

G ospodarstw a Rol- 
SIJ2 n e g o  i L eśn eg o  

poszukuje zaraz o d p o w ied z ia ln e ­
g o  m ontera-szofera  na se z o n  
m loćby, o b e z n a n e g o  z m otorem  
syst. „Fordson jak rów nież z 
m łocarnią. Z głaszać s ię  do Dy­
rekcji Agril'u K rakowskie Przed­
m ieśc ie  Nr. 7 m. 17 od  )0 — 1 
g o d z . __________________________

FIlTDn m ęsk ie  m ało  używ ane  
U i nil 280 tysięcy  mk., leg io n

na futrze m ęski 180 ty sięcy , b e ­
k iesza  m ęska  na futrze 190 ty­
s ię c y  sprzedam  zaraz. P iękna 64  
(bez litery) m . 11. H andlarze wy­
łączen i.
r .„ n i f nr<] m arynarkow e, żakie- 
JólbliUlf tow e, jesionk i, futra, 
kożuszki, burki, kurtki w atow ane, 
sp o d n ie  sztuczkow e, sportow e, 
w w ielk im  wyborze po cen a ch  
najn iższych w łasnej wytwórni na 
sk ładzie . S ipow ski I M ajewski, 
C hm ielna 49, II p. front przy dwor­
cu W iedeńskim . Uwaga: uszycie  
garnituru 35.' 00. ____

m k. regtan m ęski 
e leg a n ck i na fut ze, 

sprzedam  zaraz. Ziota 34 — 20. 
H andlarze w yłączeni.

29G IJSiSCj

t a i D m  Ulic W WICIMI" y
borze oraz płyty najnow szych n„. 
grań p o leca  p o  cen a ch  naj" j 
szych F elgen b au m , B ielańsk*^

d a  s z y c i a i ft e y o y  „K asprzyckiego* ^  
n lo  — H urtow o— D eta llczn ie .-'J jj,
ty. W arszawa. M arszaikow skajjj/

Ha r a f y
okryć dam skich,

I za G otówkę. Er gjł 
św ią teczn a  wypr**tf̂

Z łota 16
II bram a.

m aszynach  gruntow na n*"1 
pisen ia  4000 mk. m le*,e>  

n ie . Zapisy c o d z ie n n ie . Mar** 
kow ska 143— d l.

91

N i  g i t a r m ,
sa d n icz e j .

mandolinie,
ca ch  lek cje  gry' 

N ie c a ła  10— 13.

W ielki wyt^redHa GwiazdKe!
bluzek, jum prow, sza li, re f,u' 
oraz p o ń czo ch , rękaw iczek , ^ e-
s teczek  r ó ż n y  h gatunków , • 
rów. Ceny fabryczne. G ó jj^ j
i S-ka, C hm ielna 56 — 10, 
bram a, p a r t e r . ______

trwale najlepszych **,e-
S ie°OiiaWiw wców na raty.

wicza 3 , m. 19.
■ fl>a n g ie lsk ie  go tow e 1 ^

cb sta lu n ek  A. ż a r * ^ -PALTU
H oża 6 sk lep , 
cyjne.

Ceny konkUf

ku?1uj®
Dłiftll rgrane połam ane ""'wC' 
i ł 71j  lub zam ieniam  na h , j {  
P lącę najw yższą cen ę . Pr*Vl tel' 
s ic  rów nież do reparac|l 
kie instrum enty m uzyczne- 
genbau m . B ielańska  I. 4zegarów . r f f er*lln*

BedaktM' naczelny dr. Feliks Perl. Redaktor odpowiedziała.y Jerzy Szttpiro.

l e q s r k s f f  so lidn a  tan ia .-r  t ,
fualna. Gwarancja. „Fofl 
Nowy-Swiat 10.

i.
Wydawca; Rada Nacz. P. P. S. Odbito w drukarni „Robotnika". War*^*



W a r s z a w a ,  t t o D o r a  1 6  u i u u ^ u i  jl w r u n u .*
 L i ----------------------------------------

^ ^ 8®**aas
f̂i U

Miu
r •

W
\  ^ *r u ,’*t! p r e n u m e ra ty :

e|,stew le z odnoszeniem  mte 
‘ Ocznie Mk. 2600l—

t ,  *®l'o sz e n la  „  2300.—
^  / 'c n i c o j i  rr.iesiecz. » 2 6 0 0 .-

* r , |< a  „  ŚOCO.—

SEKSS8B2!

CEnTRfiOT
PPSGRSflTi

I I E G H  Ż Y J E

ggQLETARJUSTg WSZVSTXlffl KRAJOVaI jT̂ T ^ n P  «SIfi_fl

Ceny o g to s z a ń :
—5 w  te k ś c ie  ( p r a e i  k r o a j  MIł  353
S  N e k ro lo g i .. 133
* 2  z w y c z a jn e  ., 165
=  d ro b n e  z a  j e l e ń  w y ra z  .. 75
ę=» Ceny ogłoszeń nalsiy roz m tei 

za wiersz wysokości t milL'mtr 
Dla p o szu k u jący ch  p racy  ra b a t 5 3 jj 
O g ło szen ia  w Ns n ied z ie l, o  25$ drożej .  
F an tazy jn e  i ta b e le  (b ila n se ) 53$ ..Ogłoszenia przyjęte po zamknięcia Ai ni* niatracji o U droiaj.
K a id a  n o w a  podw yżka łąryfy  obo.v < 
żu je  w szystk ie  p rzy ję te  o g ło sz e n ia  o I 
d n ia  z m ian y  cen  bez u p rz e d n ie g o  i \  

w lsd o m ie lf*Za iermiitovy druk o'L>*Ł3» administracji nic o ipo.vUij.
.  ̂ . .̂ e -x._

Dodatek nadzwyczajny

t>2iś o goozinie 12-ej w południe podczas uroczystoścj
Zwarcia dorocznego Salonu w Zachęcie do wchodzące­

go do sali honorowej

Padły trzy strzały. 
Prezydent zachwiał się i upadł śmiertelnie ranny.
Zabójca po dokonaniu zbrodni, sam  oddal s ią  

W rę ce  publiczności. J est nim art. m alarz a krw  
lyk Eligjusz Niewiadom ski.

P rez. NARUTOWICZ z m a r ł  po upływ ie pół godzi-
I * a*-"

Lekarz Pogotow ia, które zjaw iło  s ią  dopiero
bo upływ ie 40 min. stw ierd zi! zgon .
•i^Krwaiva agitacja anarchistów Chjeny 
<̂cA ° optakanY Pl°n- W oczach wszyst- 

ambasadorów obcych państw, w o- 
c*t przedstawicieli Sejmu i Rządu padł

^®daldi»r naczelny dr. Feliks Perl.

pod strzałami prawicowego zamachowca 1 odpowiedzialności tej nie zdoła się ona u- 
pierwszy Prezydent Rzeczypospolitej. chylić.

Cała odpowiedzialność za tą ohydną DEMOKRACJA JEST ZAGROŻO-
zbrodnię spada na prawicą sejmową i od NA! WSZYSTKIE CZYNNIKI LUDOWE

  ______ :____________ł.------------ ______-----—.   --------------------------------------— —

I ROBOTNICZE ZŁĄCZĄ SWE SIŁY. 
DLA OBRONY PRAWA, KONSTYTU­
C JI I BYTU PAŃSTWA PRZED ANAR­
CH JĄ  Z PRWICY! . J

Redaktor odpowiedzialny Jerzy Szapiro. Wyd*w«a: Rada Naez. P. P. S. Cdbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.




